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»Dobry Kursu

Sejmowy referent generalny bu­
dżetu, ,p. pos. Miedziński, zalecając 
iswojej większości nowy preliminarz 
.rządowy do przyjęcia, wśród entuzja­
stycznych, rozumie się, pochwał dla 
całej wogóle gospodarki „jpomajo- 
wej“, wypowiedział taki na jej cześć 
panegiryk: „Statek ma dobry kurs, 
trzymać ster mocno i nie ustępować 

To „powiedzonko'' ogłosiła „Gaze­
ta Polska“ wielkim drukiem, jako ty­
tuł sprawozdania z mowy p. Miedziń- 
skiego, przyozdobionej przez redakcję
— w formie poatytulików — w prze­
różne „złote myśli” pana referenta, 
jak np. „Objawy popraw y (!) gospo­
darcze j”, „Obniżony (!) budżet”, „De 
fkryt budżetowy będzie pokryty" i t.d. 
w tym guście.

Miły Boże! I czegóż tu chcieć wię­
cej?.., Widizimy .poprawę", budżet 
.państwa „obniżony" i... „zrównowa­
żony" (!), Rząd „reguluje" (!) życie 
gospodarcze, nasza nawa państwowa 
ma „dobry kurs", Czegóż nam wię­
cej potrzeba?

Pokazuje się, jak trafnym  był ów 
wybór, dzięki któremu generalny re­
ferat budżetowy — w Sejmie właśnie 
obecnym, wybranym jesienią 1930 r.
— otrzymał pan poseł Miedziński, 
ijeden z „najradośniejszych" w obo­
zie pomajowym „ekonomistów” i „bu­
dżetowców". Żadna bowiem ludzka 
złośliwość, nie potrafiłaby z tern, co 
on — mimowolnem wprawdzie, ale 
przez to właśnie niedośoigndonem! — 
mistrzostwem odmalować .pełnego 
troski" stosunku naszej „sanacji" do 
wszystkich, najbardziej dla kraju  p a ­
lących i bolesnych, zagadnień finanso­
wych i gospodarczych,

P. M iedziński chełpił się w Sejmie, 
że tylko jego obóz zdolny jest,,, do 
„rewolucji”.

O, wierzymy, bośmy ją już nieraz 
widzieli! i w gospodarce... pocztowej, 
i  w budownictwie, i w niektórych fun­
duszach dyspozycyjnych, i na wielu 
innych odcinkach naszego... siedmio­
lecia.

Nie jedno też sprawozdanie N aj­
wyższej Izby Kontroli Państwa ów 
„rewolucyjny" rozmach odpowiednio 
sławi, i podziwia, a  jego skutki cały 
kraj odczuwa tak ■wyraźnie, że bliżej 
tego opisywać nie potrzeba.

Nie dziw tedy, że odpowiednio „re- 
wolucyjnem" jest i ostatnie w ypra­
cowanie budżetowe p. Miedzińskiego, 
Zatwierdzone już przez rządową 
większość Sejmu i Senatu z drobne- 
mi tylko poprawkami...

Dziś też, gdy budżet nowy już jest 
gotowy i staje się ustaw ą skarbową, 
warto skonfrontować go z „rzeczy­
wistością rzeczywistą", bo tylko to, 
a nie fantazje referentów „sanacyj­
nych", daje podstawę do właściwej 
jego oceny...

Otóż przedewszysikiem stwierdzić 
należy, że rzeczywisty  deficyt budże­
towy —  biorąc cyfry samego prelimi­
narza pod uwagę — wynosi nie około 
50 milj- zł., jak twierdzi „sanacja", 
ale  blisko 230 miljonów zł. Sumę zaś 
blisko 5-krotnie mniejszą osiągnięto 
sztucznie  przez to, że po stronie 
wpływów budżetowych wstawiono 
jako  .,dochód (!)  175 milj, zł, z „Po­
życzki Narodowej".

Ładnie wyglądałoby przedsiębior­
stwo prywatne, które do swych bie­
żących, a więc normalnych dochodów  
chciałoby wstawiać... pożyczki, tu lub 
ówdzie zaciągnięte!-. Przecież po­
życzki, które prędzej czy później 
trzeba oddać, nigdy, w najm niejszej 
nawet instytucji, nie stanowią docho­
du normalnego, jeno ratunek zupeł­
nie dorywczy, chwilowyj przedsta­
wiający na przyszłość raczej ciężar 
i troskę, jeżeli mamy mówić o przed­
siębiorstwach solidnych, a  nie takich, 
które ponarywawszy pożyczek^ na 
prawo i lewo, później „p lajtu ją  .

„Radosny" referent generalny 
twierdzi, że deficyt budżetowy „bę­

dzie pokry ty ', Ale... z czego — choć­
by, na razie, szło tylko o 50 milj.?!...

Nasi „rewolucyjna" ekonomiści ta* 
kiemi troskami nie zaprzątają sobie 
głowy. Powstawiali sobie do nowego 
budżetu takie z rozmaitych źródeł 
„dochody”, jakgdyby nowy rok bu­
dżetowy miał być lepszym  od tego, 
który się właśnie kończy.

Skądżeż ta nadzieja, skoro wszyst­
kie zjawiska w naszem życiu gospo- 
darczem mówią coś wręcz odmienne­
go?!

Deficyt budżetowy okresu obecne­
go — 1933/34 — dojdzie, wedle do­
tychczasowych zamknięć rachunko­
wych, do 300 milj. zł., przy niepopła­
conych różnych wielkich należno­
ściach w kraju  i zagranicą, tudzież 
przy „chwilówkach" wcale dużych, 

zaciągniętych u społeczeństwa w po­
staci „bonów".

Gdyby się było pozapłacało to 
wszystko, co w bieżącym roku budże­
towym miało się zaołacić, wówczas 
zobaczylibyśmy, o ile to dziesiątków  
miljonów zw iększyłby się deficyt o- 
kresu bieżącego... A powód sta­
łego wzrostu deficytu  leży w 
pogłębiającem się ubóstwie kraju, 
skutkiem czego normalne dochody 
budżetowe muszą i będą obniżać się 
coraz dalej, na co nie pomoże już ta ­
ka „buchalterja", jak ustawiczne od­
raczanie rozmaitych długów, które 
jednak w końcu trzeba będzie zapła­
cić. „

m m m

Mimo tego niewesołego stanu, prze­
widywane dochody nowego budżetu 
z rozmaitych danin publicznych, za­
miast je zniżyć do rzeczywistej zdol­
ności płatniczej ubożejącego kraju, 
jeszcze się podwyższyło!...

Na rzucone w Sejmie pytanie, skąd 
ludność na zrealizowanie owych „ra­
dosnych1 przewidywań, ma wziąć 
pieniądze, usłyszeliśmy odpowiedź, 
że system poboru podatków „został 
usprcavniony", wobec czego dochody 
„dopiszą"...

Teraz już rozumiemy. Im szyb* j 
ciej wypróżniają się kieszenie oby­
wateli, tem silniej przykręcać się bę­
dzie... śruba fiskalna.

Zobaczymy, jakie wyda to rezulta­
ty w nowym budżecie... i  00 zrobi się 
wtedy, gdy ustawicznie odraczane i 
ciągle narasta jące długi trzeba będzie 
w  końcu płacić?

Czwarta z rzędu „sesja budżeto­
wa" czwartego Sejmu Rzeczypospoli­
tej -— w ósmym roku „ery pomajo- 
wej" — już jest zamknięta, pozosta­
wiając za sobą dalsze deficyty  w bu­
dżecie państwowym wraz z zapowie­
dzią... „sprawniejszego" ściągania po­
datków, ustawicznie wzrastających!

A koroną tego dorobku — to „u- 
chwała konstytucyjna" Sejmu p a ­
miętnego dnia 26 stycznia 1934 r.

Przyznajemy... „Sanacyjny" statek 
ma „dobry” kurs i steruje tam, do­
kąd go... niesie...

As.

W o j n a  B o l i w j i
z P a ra g w a je m

Z Buenos Aires donoszą, że wojska 
boliwijskie doznały dotkliwych porażek 
na terytorjum Gran Chaco i wycofały 
się z wysuniętych pozycyj.

Obecnie reorganizacja armii boliwij- 
skiej została zakończona.

Nadeszły nowe posiłki, które umożli­
wiły dowództwu rozpoczęcie przygoto­
wań do kontrofensywy.

W ciągu najbliższych dni należy spo­

dziewać się decydujących bitew. Aero­
plany boliwijskie zbombardowały fort 
Linares. Wecfług wszelkiego prawdopo- 
bieństwa, pierwsze starcie armji boli­
wijskiej z armją paragwajską nastąpi w 
pobliżu fortu Avanti, położonego o 60 
km. na polu dniowo-wschód od fortu Bo- 
liwian, który został silnie umocniony 
przez wojska boliwijskie. (A, T. E.).

W R u m u n ji
Proces morderców premjera Duca
Faszyzm rumuński przed sądem

Przed sądem wojennym rozpoczął się 
wczoraj proces przeciwko sprawcom 
zamachu z dn. 29 grudnia 1933 r., któ­
rego ofiarą padł szef stronnictwa libe­
ralnego, prezesa Rady Ministrów Duca.

Przed sądem stanie 50 oskarżonych 
o współudział w zamachu w Sinaja,

Akt oskarżenia, zawarty na 85 stro­
nach pisma maszynowego, streszcza o- 
koliczności zamachu oraz podaje zarys 
historyczny organizacji „Gwardji Żelaz­
nej" ponoszącej odpowiedzialność za 
spowodowanie zabójstwa.

Organizacja ta, rozwiązana po raz 
pierwszy w r, 1931 odbudowała się i

Po konferencji
trzech faszyzmów rzymskiej
W Austrji

Kanclerz DołlJuss powrócił 
rano do Wiednia, (ATE).

wczoraj

HilK*
W wywiadzie z  przedstawicielem 

„Paris Soir" Dollfuss zaprzeczył, j!ako- 
by podpisane w Rzymie protokuły po­
litycznie oznaczały utworzenie bloku 
trzech państw. Są one tylko pewnego 
rodzaju kodyfikacją węzłów przyjaźni, 
istniejących między Włochami a Au- 
strją, Włochami a Węgrami i Węgrami 
a Austrją. Obowiązek porozumienia się 
istniał już przedtem 1 wynikał z trak­
tatów przyjaźni z r. 1933 i 1934. Proto- 
kuł obecny nie przypomina „paktu czte­
rech”, gdyż jest tylko stwierdzeniem 
tego, co istniało. (PAT).

*
Prasa austrjacka (faszystowska) pod­

kreśla we wczorajszych artykułach 
wstępnych wielkie znaczenie Konferen­
cji rzyms'kie:.

„Wiener Ztg." twierdzi, że dzień 17 
marca jest punktem zwrotnym w his- 
torji Europy Środkowej. Oznacza on 
zwycięstwo idei porozumienia się na­
rodów europejskich.

„Reichspost" wywodzi, że protokoły, 
podpisane w Rzymie, nie oznaczają no­
wego kursu, lecz są uroczystem potwier 
dzeniem rozwoju politycznego f gospo­
darczego, który rozpoczął się przed sze- 
regiem miesięcy. Największe znaczenie 
dla Austrji posiada protokół trzeci. 
Mussolini zrozumiał, że uznanie niepo­
dległości Austrji nie wystarczy, lecz że 
trzeba je i dać możność życia gospodar­
czego. (PAT).
W Węgrzech

Premjer Goembcesz powrócił w nie­
dzielę wieczorem do Budapesztu.

W przemówieniu, wygłoszonem przez 
radio, premjer podkreślił, że podróż je­
go tfo Rzymu oraz rozmowy, jakie tam 
prowadził, przyczyniły się do wzmóc- 
nrenia sytuacji politycznej i ekonomicz­
nej Węgier. Konferencja przedstawicieli 
trzech państw w Rzymie, zamiast kon­
cepcji paneuropejskiej Brianda. wvsu-

nęla rozwiązania mniejsze w swym za­
sięgu, ale ważniejsze w sensie politycz­
nym i ekonomicznym. Na konferencji 
panował „prawdziwy duch pokoju eu­
ropejskiego". Przemówienie swe Goem­
boesz zakończył przypuszczeniem, iż 
do porozumienia przystąpią również f 
inne narody. (PAT).

*
Premjer Goemboesz został wczoraj 

przyjęty na godzinnej audjencji przez

regenta Horthy'ego, któremu złożył 
szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
i wyniku rozmów rzymskich. Na dziś 
zwołane zostało posiedzenie rady mini­
strów. W środę na płenarnem posiedze- 
n u Izby spodziewane jest zgłoszenie 
przez margrabiego Pallavidni (legitymi- 
sta) interpelacji w sprawie spotkania 
rzymskiego, na którą odpowie premjer 
Goemboesz. (ATE).

Sowiety wstąpią do Ligi Narodów!
Prasa angielska udziela dużo uwagi j Dziennik twierdzi, że Francja pragnę-

zamierzonemu jakoby przystąpieniu So­
wietów do Ligi Narodów.

„Daily Herald" twierdzi, że Rząd so­
wiecki może zgłosić swoje przystąpie­
nie w ciągu najbliższych miesięcy i że 
formalne przyjęcie nastąpiłoby w takim 
razie na zgromadzeniu wrześniowem.

Dziennik twierdzi, że w tej sprawie 
odbywają się bardzo dyskretne rozmo­
wy pomiędzy państwami.

łaby rzekomo bardzo, aby Sowiety 
wstąpiły do Ligi Narodów, ale obawia 
się przeciwdziałania ze strony angiel­
skiego M. S. Z. Pierwsza sugestja ma 
przeto rzekomo wyjść od Mussoliniego.

Zdaniem „Daily Herald", Litwinow 
gotów jest przystąpić do Ligi pod warun­
kiem otrzymania stałego miejsca w Ra­
dzie. (P. A. T.).

wznowiła swą działalność o charakterze 
wyraźnie zamachowym.

Ponowne rozwiązanie organizacji na­
stąpiło 10 grudnia 1933 r. na kilkanaście 
dni przed zamachem na premjera Duca.

Akt oskarżenia opisuje następnie o- 
kcliczmości, w jakich doszło do organi­
zacji zamachu.

Jeden z członków organizacji, na 
którego padł los, odmówił wykonania 
zbrodni. Zabójstwa premjera Duca pod­
jęli się trzej główni oskarżeni: Constan- 
linesco, Caranica i Belimace. Po nieu­
danej próbie zamachu przed psrezydjum 
Rady Ministrów w Bukareszcie, spis­
kowcy udali się do Sinaja.

Pozostali oskarżeni pozostają pod za­
rzutem udziału w spisku. Pierwsze 
miejsce wśród nich zajmuje szef roz­
wiązanej organizacji. Cornelia Codreanu, 
który zniknął w chwili rozwiązania 
„Gwardji Żelaznej" i został aresztowany 
dopiero 15 marca na 4 dni przed rozpo­
częciem procesu.

Następne miejsce w hierarchy spis­
kowców zajmuje gen. Cantacuzeno, w 
którego domu przygotowywano spisek.

Pozatem akt oskarżenia wymienia 
księdza, który kierował „drużyną śmier­
ci”, 3 młode kobiety, które pełniły funk 
cję kurjerek pomiędzy szefami organi­
zacji, a jej rozgałęzieniami prowmejo- 
nalnemi. Akt oskarżenia charakteryzuje 
„Gwardję Żelazną" inko organizację 
skrajnie prawicową, która posługiwała 
się terorem, by zrealizować srwe dążno­
ści.

Akt oskarżenia stwierdza, że podczas 
licznych rewizyj dokonanych w miesz­
kaniach członków organizacji, znalezio­
no wielką ilość broni i materjałów wy­
buchowych

W skład sądu przed którym rozpatry­
wana jest sprawa, wchodzi 5-du gene­
rałów. Proces ootrwa kilkanaście dnł-

(PAT.)

Walka o uratowanie załogi „Czeluskina"
Wczoraj wieczorem ponownie nawią­

zano przerwaną od dwóch dni łączność 
radjową z prof. Szmidtem, który donosi, 
że w obozie rozbitków wszystko jest w 
porządku.

Zaginiony od 4 dni lotnik Lapidiewskij 
na samolocie „A.N.T.4“, został odnale­
ziony.

Wylądował on przymusowo z powodu 
uszkodzenia motoru w odległości 6 mil 
na południowy wschód od wyspy Ko- 
liuczyno.

Samolot jest uszkodzony.
Załoga ocalała,
Lapidiewskij wraz z prezesem lokalnej 

komisji ratunkowej Pietrowem, który go 
poszukiwał, przybył na Przylądek Wan- 
karem. Dzisiaj Lapidiewskij wraz ze 
znajdującym się na Przylądku Wanka-

rem lotniskiem Kukanowem, wyjeżdża 
na miejsce przymusowegó lądowania w 
celu wyjaśnienia możliwości naprawy 
samolotu na miejscu. (P. A. T.}.

S tra jk  szoferów  
w N. Jorku

W Nowym Jorku wybuchł strajk szo­
ferów. Z ogólnej liczby zarejestrowanych 
12.000 samochodów tylko 5.000 jest czyn­
nych.

Rozpoczęto ze strony rządowej roko­
wania z przedsiębiorcami i szoferami w 
sprawie likwidacji strajku. (A, T. E.).

Faszyzm w Japonii
Faszyści japońscy rozwijają coraz bar­

dziej ożywioną działalność. W niedzielę 
odbyła się na ulicach Tokio wielka de­
monstracja faszystów, którzy rozrzucali 
ulotki, żądające ustąpienia gabinetu 
Saito. Policja rozproszyła manifestantów 
i dokonała kilku aresztowań.

Przywódca japońskiego ruchu faszy­
stowskiego Matsuoka oświadczył, że bę­

dzie zwalczał obecny Rząd zapomocą 
wszystkich legalnych środków. Rząd Sai­
to, zdaniem Matsuoka zagraża jedności 
narodu japońskiego. Faszyści domagają 
się natychmiastowego rozwiązania par­
lamentu i rozpisania nowych wyborów, 
które, jak sądzą, przyniosłyby klęskę 
dwum tradycyjnym stronnictwom kon­
serwatywnemu i liberalnemu. (A. T. EJ



Tarnów robotniczy
przed nowemi wyborami do samorządu

Nr. ! 10

W  dn. 10 grudnia odbyły się w  
Tarnowie wybory do R ady  M iejskiej. 
Blok Socjalistyczny  (P.P.S. i B und) 
uzyskał w tedy 17 m andatów , obóz 
„sanacyjny'* —  23. W ład ze  w o je ­
w ódzkie uniew ażniły wybory w trzech 
okręgach m iasta; te  trzy  okręgi po ­
w ołu ją  11 radnych; za k ilka  dni, w 
dn. 25 m arca, ,ponad 5,000 wyborców 
pó jdz ie  poraź drugi głosować.

C ała w alka skup ia £ię na P. P . S. 
i n a  B.B-W.R. N arodow a dem okra­
c ja  w Tarnow ie n ie  istn ie je ; t. zw. 
Blok mieszczański (lista  Nr. 3) nie o- 
degra żadnej roli. A  n ad  tą  walką, 
nad  jej przebiegiem  i nastro jem  zaw i­
s ła  postać tow. A dam a Ciolkosza.

Przed tygodniem Adam Ciołkosz 
został przewieziony do jednego z wię­
zień krakowskich (t. zw. bast jon); o- 
sadzono go wśród kryminalistów, 
przebrano w „mundur" więzienny, o- 
strzyżono. I teraz, gdy wspomnieć 
na jakiemś zebraniu tarnowskiem 
imię Adam a Ciol kosza, wybucha na­
tychmiast burza oklasków i okrzy­
ków; to  imię stało się sztandarem, 
czemś, co porywa, dodaje sił, dodaje 
entuzjazm u i energji.

Trzeba przyjrzeć się z bliska tej 
tarnowskiej metodzie pracy, na któ­
rej czele stoi dzisiaj „nasza posłowa", 
tow. Lid ja Ciołkoszowa; każdy ro­
botnik jest dobrowolnym agitatorem; 
mężczyźni, kobiety, dzieci chodzą od 
domu do domu; wszystko — z jakąś 
specjalną serdecznością, z ofiarnością 
bez granic, z zaciętemi zębami, i... ze 
wściekłością w duszy. „Za posła A -  
dama ! Tak mówi się głośno na zgro 
madzeniu, w rozmowie pryw atnej, na 
dworcu kolejowymi, w  w arszta tach , 
w długich pogawędkach bezrobot­
nych...

L i c y t a c j e
Towarzystwo kredytowe ziemskie w 

^  arszawie przygotowało spis majątków 
ziemskich, które w okresie wiosennym 
r. b. wystawione będą na licytację za 
zaległe raty. Licytacje odbędą się w 
pierwszym terminie w kwietniu, w dru­
gim terminie w czerwcu,

Na licytację przeznaczonych zostało 
900 majątków. (PRESS.)

W  dn. 25 marca odbędą się te wy­
bory uzupełniające. W trzech okrę­
gach „uzupełniających" myśmy mieli 
w a z  z Bundem 6 mandatów, B. B. 
w . R. 5. Oni chcą nam  odebrać 
za wszelką ceną chociażby 2 — 3. 
Robotnicy Tam owa  zaciskają zęby; 
„wywieźli posła A dam a? przebrali go 
w mundur więzienny? Ostrzygli?... 
My im pokażemy, jak to wygląda na­
prawdę, pokażemy w dniu 25 m ar­
ca"!...

A  my wszyscy — poza Tarnowem  
— będziemy czekali z niecierpliwo­
ścią i z pełnem zaufaniem na pierw­

sze wiadomości o wyniku tarnow­
skich wyborów uzupełniających. 
M IE C ZYSŁA W  N IED ZIA ŁK O W SK I

4 *4
W niedzielę, 18 marca, odbyły się w 

lam owie dwa wielkie zgromadzenia przed 
wyborcze w Domu Robotniczym i w Domu 
Kolejarzy. Witano entuzjastycznie tow. 
L. Ciołkoazową, tow. M. Niedziałkowskiego 
oraz innych mówców. Każde wspomnienie 
o tow. Adamie Ciołkoszu wywoływało ma­
nifestacje na jego cześć. Setki ludzi zgło­
siły się do propagandy wyborczej. Wśród 
oklasków uchwalono rezolucję o pełnem 
zaufaniu dla P. P. S.

J a k  p r z y j ę t o  D o l l f u s s a
na zgromadzeniu publicznem

Po krwawem stłumieniu powstania j Cy połiqę, 
Dollfuss ukazał się poraź pierwszy na 
.zgromadzeniu publicznem w dn. 4 mar­
ca w mieście Villach. Sprawozdania u- 
rzędowe z  tego zgromadzenia (a innych 
sprawozdań w faszystowskiej Austrji 
.niema) zawierały obszerne przemówie­
nie Dollfussa, oraz krótkie zdanie, że 
porządek szybko przywrócono. Na czem 
polegało „zakłócenie porządku" i jak 
go „przywrócono", podaje obecnie Biu­
ro Zagrań. Socjalistów Austrjackich,

Dollfuss przybył na miejsce zgroma­
dzenia w otoczeniu 24 policjantów, po 6 
z  każdej strony. Gdy ukazał się na sce­
nie i począł przemawiać, ujawnił się 
wśród słuchaczy nastrój zdecydowanie 
wrogi. Kiedy oświadczył, że czuje się 
szczęśliwy, iż może być obecny ua tak 
potężnej manifestacji, rozległ się głośny 
śmiech i okrzyki „Freiheit" (Wolność), 
hitlerowcy zaś rozwinęli swoje sztanda­
ry ze swastyką.

Okazało się, że olbrzymią większość 
zgromadzenia stanowili socjaliści i hi­
tlerowcy. Powstał piekielny wrzask,
Dollfuss zamilkł, organizatorzy zgroma­
dzenia nie wiedzieli co robić. Po kilku 
minutach wpadli na „wspaniały" po­
mysł: Bojówkom, otaczającym trybunę 
z  najeżor.emi bagnetami, kazali uderzyć 
n a  zebranych. Ale bojówek było za 
mało, wobec czego ściągnięto do porno-

Wielki wiec pracowników miejskich
W niedzielę odbył się w Warszawie 

wielki wiec robotników miejskich, na 
którym przemawiali tow. tow. Wysocki, 
Kurowski, Neubauer, Podniesiński, Bo- 
rowiak • kum.

Obecnych było przeszło 2,000 osób.
Nastrój zebranych przeciwko usta­

wom: scaleniowej, oraz pogarszającej 
czas pracy I urlopy — zdecydowanie 
wrogi.

Tanio okazyjnie
garnitury, smokingi, jesionki, płaszcze, 
palta landenowe z materjałów bielskich 
gotowe i na miarę poleca w wielkim wy­
borze „Tanie Źródło", Nalewki 11-8. Syczą­
cym na spłaty, 234

Praca pod rygorem kary
M agistrat miasta i uzdrowiska 

Otwocka rozesłał następujące wezwanie 
do robotników:
Zarząd m. i uzdr.

Otwocka,
Nr.

Do pana 
w Otwocku, ul. Nr.

WEZWANIE.
Zarząd miasta i uzdr. Otwocka wzy­

wa Pana (nią) o przybycie do parku 
w dn. 21.111 1934 r. o godz. 7 z łopa­
tą do pracy.

Nieusprawiedliwione niestawiennic­
two pociągnie za sobą karę.

Burmistrz (—) M. Górzyński 
Referent: podpis nieczytelny.

Co znaczą te wezwania stawienia się 
do pracy pod rygorem kary?

Gdzie należy kupować losy
Już od dłuższego czasu powszechnie 

mówiono, że należy nabywać losy loteryj­
ne w kolekturach Wolanowa. Ci co usłu­
chali tej rady są zadowoleni. Niema klasy 
niema ciągnienia, ażeby u Wolanowa nie 
było jakiejś większej wygranej i całego sze­
regu mniejszych . I tym razem w obecnej 
2-ej klasie padła u Wolanowa największa 
wygrana tej klasy: zł. 200.000, JaK również 
wygrana zł. 15,000 i bardzo wiele innych.

(x)

Z zapałem uchwalono rezolucje pro­
testacyjne w tych sprawach (podamy je 
w jednym z najbliższych nun^rów). oraiz 
rezolucję solidarności z robotnikami 
Austrji.

która pałkami gumowemi 
przystąpiła do rozpędzania tłumu. 
W krótce plac sportowy, na którym od­
bywało się zgromadzenie, zamienił sdę 
w pobojowisko. Ludzie uciekali przez 
parkan, by być jaknajdalej od „ukocha­
nego" kanclenza. Gdy policja i bojówki 
skończyły „swoje", na placu została naj­
wyżej czwarta część publiczności. Mo­
wę Dollfussa uwieczniono na płytach 
gramofonowych i rozgłoszono przez ra­
dio. A ponieważ nie chciano uwiecz­
nić także entuzjazmu publiczności, więc 
mowa zaczyna się od słów: ...,,w dal­
szym ciągu kanclerz Dollfuss WyWodził‘‘. 
Co było przed „dalszym ciągiem", słu­
chacze nie dowiedzieli się.

Pierwsza nielegalna ulotka
socjalis tów  austrjackich

Pierwsza ulotka, jaką towarzysze au- 
strjaccy wydali po stłumieniu powsta­
nia i rozpowszechniali drogą konspira­
cyjną, brzmi jak następuje:

Towarzysze! Biliśmy się. Jesteśmy 
pokonani, lecz nie zwyciężeni. Cześć 
naszym Zmarłym w powstaniu luto- 
wem. Pamiętajcie o naszych bohate­
rach Weisslu i Wallischu. Ofiara ich 
nie będzie daremna. Potrafimy uka­
rać zdrajców. Tchórzliwi kaci boją się 
klasy robotniczej. Czują oni nienawiść 
i opór ludu. Hitlerowcy usiłują za­
skarbić sobi Waszą łaskę. Są to mor­
dercy naszych braci niemieckich. Nic 
mamy z nimi nic wspólnego. Jesteś­
my socjalistami rewolucyjnymi. Par- 
tję zniszczono. Zaczynamy nanowo. 
Wolnośil

Też solenizant
Dnia 19 marca obchodził swoje imie­

niny także wódz faszystów polskich i 
przywódca wiśniowych koszul, Józef 
Grałła.

Organ tych faszystów wydał imieni­
nowy numer z wielikiemi hasłami imie- 
ninowemi z przodu i z tylu numeru. 
Z przodu numeru czytamy:

„Solenizant nasz ukochany, przy­
wódca N. S. P. R-u, Rycerz Niezłom­
ny o Polskość Polski, Rodak Józef 
Grałła—niech nam żyje długie lata!"

2  tyłu zaś numeru wydrukowane jest: 
„W dniu imienin Ukochanego Na-

Proces bandytów  
skazanych na śm ierć

Na wokandzie izby karnej Sądu Naj­
wyższego' znajdzie się w dniu 21 b. m. 
skaiga kasacyjna członków bai.dy roz­
bójniczej, która grasowała przed kilko­
ma laty na terenie woj. warszawskiego 
i białostockiego.

Dwaj członkowie tej bandy, Bidzińslti 
i Raczkowski, skazani zostali w dwócb 
instancjach na karę śmierci. O ile wy­
rok zostanie przez Sąd Najwyższy za­
twierdzony, będzie to pierwsza od wie­
lu lat w Warszawie egzekucjja w trybie 
zwykłym.

M a t u r y
Jak się dowiaduje agencja PID, rozpo­

częcie egzaminów maturalnych w szkolnic­
twie średniem, ogólnokształcąeem, państwo- 
wem i prywatnem, przewidywane jest do­
piero w drugiej połowie maja. Na terenie 
okręgu szkolnego warszawskiego pisemne 
egzaminy maturalne rozpocząć się mają w 
pierwszym terminie 22 maja, w drugim zaś 
terminie 4 czerwca. Egzaminy ustne wy­
znaczone mają być, począwszy od dnia 16 
czerwca. W ten sposób termin egzaminów 
maturalnych zbiegnie się z zakończeniem 
roku szkolnego.

szego Przywódcy, Rodaka Józefa Gral- 
ły, ślubujemy Mu raz jeszcze — pełną 
poświęcenia, zaparcia i ofiar pracę dla 
Ojczyzny pod sztandarami N. S. P. 
R-u!“

Nie mamy przyjemności znać p. Gral- 
ły, ale nie sądzimy, aby wymagał od 
swoich zwolenników zaparcia, które 
przecież może ujemnie odbić się na 
zdrowiu „wiśniowych koszul".

W środku imieninowego numeru znaj­
dujemy trzecie hasło wpoprzek całego 
numeru. Brzmi ono, jak następuje:

„Tolerowanie łajdactwa jest zbro­
dnią".

Hasło słuszne i przedewszystkiem 
władze bezpieczeństwa powinny je mleć 
aa uwadze. Nie rozumiemy tylko, dla­
czego sami faszyści tego się domagają.

Transmisja radjowa
Podczas niedzielnego obchodu imieni­

nowego i pochodu delegacyj na dziedzi­
niec belwederski (speaker Polsk.ego Ra­
dia opowiadał radjosłuchaczom, jak to na 
dziedzińcu belwederskim zebrały się 
delegacje i poczty sztandarowe, a „ko­
mitet się spóźnia"; jak to grają orkie­
stry i defilują organizacje (hm, a ko­
mitet się spóźnia), jak to wszystkich oczy 
są wpatrzone w pałac belwederski, gdzie 
z poza kotary z pewnością wygląda na 
zebrane tłumy marsowa twarz o sumia­
stych wąsach (ach, ten komitet się spó­
źniał).

Jakoś komitet wcale się nie spóźnił 
i p. Dziadosz powiedział to, co miał po­
wiedzieć.

Transmisję przerwano.
A po 10 — 15 minutach speaker ra- 

djowy podał w „dzienniku radjowym" 
krótką a wymowną wiadomość:

„Dzisiaj rano marszałek Piłsudski w 
towarzystwie dr. Woyczyńskiego i kpt. 
Lepsckiego wyjechał do Wilna.

Kto więc wyglądał z poza kotary?

t NA NADCHODZĄCY SEZON

W I O S E N N O - L E T N I
POLECA NAJWIĘKSZA 
HURTOWNIA w POLSCE H I .  H O P H I A N

N A L E W K I  3 8 ,  tel. 11-55-72
(FRONT, I-s.e PIĘTRO)

DU2T wybór SUKIEN, PŁASZCZY, K0STJUM0W,
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CENY B. PRZYSTĘPNE

Upadek prasy hitlerowskiej
nawet w Niemczech
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mali wymówienia, gdyż dziennik ten z Również niepewne są losy „Berliner 
powodu braku czytelników przestaje ! Tageblat* i „8 Uhr Abendblat".

W  Z a g ł ę b i u  S a a r y
Komisja rządząca Zagłębia Saary wy­

dała zarządzenie, zakazujące związkom 
politycznym i stowarzyszeniom w Za­
głębiu Saary utrzymywania bezpośred­
niego kontaktu z czynnikami z poza ob­
szaru Zagłębia Saary. Zarządzenie to 
wydane zostało wbrew woli miejscowe-

Faszyści sprowokowali
krwawe zajścia paryskie

Jak  wiadomo, francuska Izba Deputo­
wanych wybrała komisję parlamentarną 
do zbadania krwawych zajść ulicznych 
w Paryżu w dn. 6-go lutego. Komisja 
podzieliła się na podkomisje, a jedna z 
nich ogłosiła już sprawozdanie z wyni­
ków swych prac.

Podkomisja stwierdza tedy, że pier­
wsze strzały pochodziły od manifestan­
tów, że na placu Zgody nie było kara­
binów maszynowych, że jedyną bronią, 
którą posługiwała się policja i gwardja 
były rewolwery automatyczne, że komi­
sarze policji i oficerowie gwardji prze­
strzegali ściśle przepisów, że nie wyda­
wali rozkazów strzelania, a poszczególni 
policjanci i żołnierze robili użytek z re ­
wolwerów w obronie własnej,

Stwierdzono, że manifestanci sprowa­
dzili w worku karabin maszynowy, że 
byli uzbrojeni w rewolwery i żyletki.

Był to więc „pucz" przygotowany 
zgóry „na zimno" przez różne organi­
zacje monarchistyczne i faszystowskie, 
który nie miał nic wspólnego z „oburze­
niem" z powodu afery Stawickiego.

go parlamentu, który projekt tego za­
rządzenia odrzucił, jako zbędny. (PAT.).

Czy to możliwe?
Przed kilkoma dniami rozeszły się 

na terenie Żyrardowa pogłoski, jakoby 
pomiędzy grupą polską a grupą fran­
cuską akcjonarjuszów Zakładów Żyrar­
dowskich prowadzone.' były rokowania 
celem przywrócenia w Zakładach Za­
rządu francuskiego.

Jak  się dowiadujemy, rozmowy po­
dobne są istotnie prowadzone i zmie­
rzają do powołania w drodze kompro­
misu Zarządu, złożonego z przedstawi­
cieli obu grup. W Żyrardowie wiado­
mość o możliwości powrotu Francuzów 
wywołała duże zaniepokojenie. Zbiera­
ne są podpisy pod protestem, który 
wręczony będizie odpowiednim władzom.

Tow. G uziałek
uwolniony z  więzienia

W końcu sierpnia 1933 r. areszto­
wani zostali w Gdyni tow. tow. Guzia­
łek, Belan, Migała i Pawliński, oskar­
żeni o „zbrodnię stanu" z  art. 97, 98 lit 
a w związku z art. 93 § 2 K. K.

Trzej towarzysze zwolnieni zostali w 
grudniu tegoż roku, natomiast tow. Gu­
ziałek przetrzymany został do 17 mar­
ca r. b. i dopiero teraz, po blisko eied- 
miomiesdęcznym areszcie śledczym — 
zwolniono go.

Tow. Guziałek oddany został pod nad 
zór policyjny.

Depesze z całego świata
CHOROBA 

KRÓLOWEJ HOLENDERSKIEJ
Z Hagi donoszą, że w stanie zdrowia 

królowej matki Emmy, która jest chora 
na ostry bronchit, nastąpiło znaczne po ­
gorszenie. Lekarze uważają stan chorej 
za groźny. Wczoraj rano został wydany 
biuletyn lekarski, który podkreśla wiel­
kie osłabienie chorej.

Królowa Emma liczy 76 lat. Wobec 
podeszłego wieku choroba uważana ;est 
za bardzo poważną. Królowa Wilhelmi­
na i następczyni tronu Juljana nie opu­
szczają łoża sędziwej królowej, (ATE.)

SKANDAL W GAZOWNI
Socjalistyczny „Populaire" podaje wia­

domość o wykryciu wielkiego skandalu w 
gazowni paryskiej. Nadużycia mają wyno­
sić około 50 miljonów franków. Dziennik 
zapowiada szczegółowe rewelacje. W afe­
rę ma być zamieszanych kilka znanych 
osobistości.

33-KROTNY MORDERCA
Policja perska schwytała zbrodniarza.

Tow. LudwikGREZIAK j
zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach, licząc lat 42, dn. 18.III b. r. na 
chorobę proletariacką, gruźlicę, osiero­
cając żonę i troje dzieci.

Zmarły był członkiem PPS dzielnicy 
Starówka i członkiem Zw. Rob. Przem. 
Spożywczego w Polsce, oddział młyna- 
rzy.

Póki mu zdrowie pozwalało, pracował 
dla wspólnej sprawy robotniczej^

Cześć Jego pamięci!
*

Pogrzeb odbędzie dzisiaj, Ł f. 20 
b. m. o godz. 2-ej po poł. z mieszkania 
przy uL Długiej 21.

Do licznego udziału w pogrzebie wzy­
wa towarzyszów

Zarząd Gł. Zw. Rob. Przem.
Spożywczego.

Komitet dzielnicy „Starówka".

który teroryzował od dłuższego czasu teifc 
ność przedmieść stolicy. Jest nim niejaki 
Ali Asgher Boroudjerdi, mający na sumie­
niu 33 morderstwa popełnione w ciągu 2-ch 
miesięcy. Człowiek ten odznaczał się wy­
jątkową zwierzęcą okrtunością, pił krew 
swych ofiar i zjadał ich uszy. (PAT.)

NIEBEZPIECZEŃSTWO GROZIŁO 
INSULLOWI 

W prasie amerykańskiej w niedzielę U- 
kazały się pogłoski, iż Samuelowi Insullo- 
wi na pełnem morzu groziło niebezpieczeń­
stwo porwania.

Za uciekającym chicagowskim miljone- 
rem podążał rzekomo tajemniczy jacht, 
wynajęty przez szajkę bandytów amery­
kańskich.

Prasa amerykańska podała również po­
głoskę, iż Samuel Insull zamierzał zbiec 
nie do Persji, lecz do Abisynji. (PAT.)

ŻYCIE ZA PUDEŁKO ZAPAŁEK 
W odległości 160 km. na południe od 

Bagdadu zamordowano amerykamna Ki­
chota i Niemca May‘a w chwili gdy wysie­
dli z łodzi, którą płynęli jr dół Tygrysu. 
Zostali oni zastrzeleni przez bandę włóczą­
cych się arabów za odmowę dania im pu­
dełka zapałek. (PAT.)

DEMONSTRACJA MONARCHIZMU 
Rada miejska miastaReichenau w Dol­

nej Austrji postanowiła nadać urodzonemu 
w tej miejscowości arcyksięciu Ottonowi 
Habsburgowi godność obywatela honoro­
wego. Arcylcsiąże Otto zawiadomiony de­
peszą o tej decyzji, odpowiedział również 
telegraficznie, przyjmując zaofiarowaną 
mu godność i wyrażając swe podziękowa­
nie radzie miasta Reichenau. (ATE.)

NA SPŁATY &  W B Ł
GARNITURY, PŁASZCZE

damsk.e I męskie 
oraz kostjumy z najlepszych materjałów
bielskich gotowe i na zamówienia tylko w

II S O L I D R A T ” ws;?r”
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Niezgoda w rodzinie kłerykaNiej
w sprawie świadomego macierzyństwa

Sir. 3

Zanim przystąpię do omówienia ak­
tualnego listu pasterskiego episkopatu 
polskiego z dnia 23 lutego b. r. chcę 
najpierw zapoznać szerszy ogół z bro­
szurą, wydaną w Poznaniu we wrześ­
niu 1932 r. poCT tytułem: „Rozwiązanie 
zagadnienia regulacji urodzin ze stano­
wiska katolickiego".

Broszura ta, napisana przez dr. Al. 
Zajdlicza, jest akceptowana przez kan­
clerza Kurji Arcybiskupiej, ks. Jcdwab- 
skiego, oraz przez wikarjusza general­
nego B, Dymka i przez cenzora Z. Ba­
ranowskiego w Poznaniu, który napisał: 
Nihil Obstat, to znaczy że niema prze­
szkód.

Na wstępie broszury autorzy wahają 
się jeszcze, czy należy poruszać publi­
cznie sprawy, przed któremi „wzdryga 
się pióro o wrażliwem sumieniu”, „czy 
nie należałoby to światło jeszcze ukryć 
i pozostawić je do rozmów w cztery 
oczy ze spowiednikiem i lekarzem? 
Ale zaraz dalej następuje uspokojenie 
tej niepewności, bo: „toć Chrystus Pan 
nakazał światło nie pod korcem sta­
wiać", bo „chodzi tu o rozwiązanie za­
gadnienia regulacji ilości potomstwa i 
warunków [podkreślenie w broszurze), 
w których wyrastać będzie nowe poko­
lenie synów Kościoła i Ojczyzny'.

Po tym wstępie następuje bardzo 
swobodne i wcale przyrodniczo - lekar­
skie potraktowanie popędu płciowego, 
które Stwórca dał człowiekowi. Obok 
instynktu, zachowania jednostki, ten 
popęd „jest najpotężniejszy z popędów"; 
tylko wybrańcy jnogą wznieść się do 
najwyższego ideału czystości. czyli 
wstrzemięźliwości płciowej, bo św. Pa­
weł w liście do Koryntjan powiedział:

„lepie! jest w małżeństwo wstąpić, 
niźli być palonym", w nawiasie dodano: 
..przez żądze". Z tego założenia wynika 
w następnym rozdziale, zatytułowanym: 
„Poboczny ce!“ — że utrzymanie gatun­
ku, t. j. rodzenie i wychowanie dzieci, 
nie jest jedynym celem małżeństwa, że 
moralność uznaje i cele dalsze, jak: 
wspólną, t. j. wzajemną pomoc i pocie­
chę w piożyciu małżeńskiem, a trzeci 
cel, który teologia określa jako natural­
ne zaspokojenie pożądania — „i tu — 
(dosłownie na sir. 10) „potwierdza nam 
fizjologa w pełni to mądre zarządzenie 
Apostoła narodów — to jest ten cel, cy­
towany powyżej, o którym mówi św. 
Paweł".

A więc jesteśmy zupełnie w zgodzie: 
są tfwie oddzielne siły w dojrzałym or­
ganizmie człowieka — kobiety czy męż­
czyzny: — instynkt rozrodczy oddziel­
nie — popęd płciowy. Następuje kon­
sekwentne twierdzenie: „Przyroda nie
zna litości i nie jest ona oszczędną; im 
niższy gatunek, tern większa naogół 
rozrzutność; podobnie i u człowieka: 
im niższy poziom cywilizacji, tern więk­
sza płodność.

Następują dalsze rozumowania: im
większa rozrodczość, tem większa 
śmiertelność. „W ten sposób ze zrodzo­
nych dzieci część tylko, i to często 
mniejsza, dochodzi do dojrzałego wie­
ku"; dalej obowiązki rodziców wobec

Łańcuch prasowy 
„Gromady"

Tow. W. Łipszycówna wpłaca jako pre­
numeratę zł. 2.50 i wzywa tow. Cecylję 
Bemską.

Tow. Irena Lewińska wpłaca zł. 2.50 i 
wzywa tow. Wacława Grzesika: ob, Ce­
cylję Karczmarek.

Tow. Muras wpłaca 2.50 i wzywa tow. 
A. Rubinsteina, I. Klibańskiego i B. Stań­
czykowskiego.

Tow. Malarecki Antoni wpłaca 2.50 i 
wzywa tow. tow. Adamiaka Jana, Wyso­
kińskiego Karola, Szumowskiego Jana r. 
Warsztatów Gł. Warszawa - Wschodnia.

Tow. Zajączkowski St. wpłaca 2.50.
Roczna prenumerata „Gromady" — 2.50. 

Wpłacać w administracji „Robotnika" lub 
w P. K. O. — Konto 25.950,

Poty oczyszczają organizm
Już za czasów pradziadów naszych wie­

dziano, że silne pocenie się jest wypróbo­
wanym środkiem na wydalenie jadów, po­
wodujących choroby, z ciała ludzkiego. 
Posługiwano się wówczas domowemi środ­
kami w postaci skomplikowanych okła­
dów, gorących naparów z ziółek^ oraz cie­
płą pierzyną. Reuniatyzmy, bóle głowy, 
choroby z przeziębienia, które dawały się 
we znaki już dawniejszym pokoleniom, po­
zostały do dziś dnia te same, zmienił się 
tylko sposób leczenia tych dolegliwości. 
Jest on obecnie znacznie uproszczony. 1—2 
tabletek Aspiryny np. wystarcza, aby za­
pobiec chorobie z przeziębienia. Aspiryna 
wywołuje silne poty, rozpuszcza nagroma­
dzone _w ustroju kryształki kwasu moczo­
wego i inne jady, zatruwające organizm. 
Aspiryny wobec tego nie powinno zabrak­
nąć w żadnvm domu <*).

1 dzieci stają się coraz cięższe, przygoto- 
! wanie ich do zawodu coraz koszt own : ej - 
[ sze i dłuższe" (str. 11), Tu następuje — 

znów konsekwentnie — zwrot o konie­
czności ograniczania potomstwa, „bo 

, nakaz Boży: „mnóżcie się" nie znaczy, 
' że mamy się mnożyć bez względu na 

warunki" [!). Ale słuchajmy dalej! Ten 
ustęp warto cały zacytować i pod nim 
możemy się podpisać z dodatkiem: bra­
wo!

• (Str. 12). „Kto nie może wyżywić 
potomstwa, kto jest obciążony dzie­
dzicznie i mógłby zrodzić potomstwo 
fizycznie i duchowo chore, ten nie pra­
cuje dla Królestwa Bożego, ani dla do­
bra Ojczyzny, zaludniając świat kan­
dydatami do więzienia lub szpitala, al­
bo do domu obłąkanych... Nie. ilość 
potomstwa decyduje o przyszłości na­
rodu. ale jego jakość".

Jesteśmy zdumieni i ciekawi, jak się 
skończą te „neomałtuizjańskie" wywody, 
Ale oto odpowiedź: ,,neomalt uzjanizm 
szerzy się diziś, jak zaraza, na naszym 
gruncie do tej propagandy zabrali się: 
osławiony dr. Boy-Żeleński i socSalistka 
dr. Budzińska - Tylicka'.' A więc potę­
piają nas przez konkurencję. Potępiają 

j nas, a tu istnieje między nami tylko ró- 
‘ żnica w samej metodzie: my dajemy zu- 
1 pełnie pewne środki ochronne i propa- 
1 gujemy świadome macierzyństwo, — a 

szkoła katolicka poznańska cli aa oprzeć 
akcję regulacji urodzeń na nowo odkry­
tej, ale jeszcze zupełnie niepewnej, ma­
ło zbadanej teorii d-rów Knausa i Ogi- 
no, teorji, która polega na tem, że Ko­
bieta jakoby jest płodną tylko w okre­
ślonym czasie w ciągu miesiąca: i gdy 
w tym czasie będzie zachowana wstrze­
mięźliwość, unikniemy potomstwa, a ży­
cie zmysłowe można zadawalmiać stale 
poza tym krótkim kilkodniowym okre­
sem. Innem; słowy: wolno używać do- 
woli zadowolenia instynktu płciowego, 
bez skutków rozrodczych — wtedy, kie­
dy rodzice nie chcą mieć potomstwa. 
Właśnie ten sam ceł mają nasze porad­
nie świadomego macierzyństwa, z  tą ró­
żnica, że my- d'ajemv pewność, a koncep­
cja poznańska, oparta na kalendarzyku 
d-ra Knausa i z  wszełkiemt fizjołogicz- 
r/emi szczegółami potraktowana w tej 
broszurze, jest zupełnie nowa, mało 
zbadaną teorją, która często zawodzi 
i przez świat lekarski jest jeszcze nie 
uznaną.

Ale w zasadteie, jeśli to tylko różnica 
metod regulacji urodzeń, ceł jest ten
sam: oddzielenie instynktu rozrodczego, 
od popędu płciowego, a ściślej: ratowa­
nie się przed nadmierną płodnością 
ludzką.

Zupełnie inne jest nastawienie, ton 
i bezwzględność, które tchną z ostatnie­
go listu pasterskiego episkopatu pol­
skiego.
UCIECZKA OD DZIECKA — TROSKĄ 

EPISKOPATU
Teraz porównajmy zapatrywania ka­

tolickiej ohyba koncesji poznańskiej, z  
zapatrywaniami polskiego episkopatu 
na życie i cele małżeństwa i rodziny.

W broszurze, cytowanej na str. 15, 
czytamy: „W normalnem małżeństwie 
ma się prawo do osoby pożądanej i ko­
chanej (kodeks kanoniczny r. 1081) z  
którą łączy się cała wyobraźnia seksu­
alna; tu ma się świadomość posiadania 
prawa do tego trzeciego celu małżeń­
stwa, (podkreślenie w książce) do natu­
ralnego zaspokojenia pożądania; leoz 
prawo to jest związane ze spełnieniem 
pierwszego celu (rozmnażania). Cóż je­
dnak uczynić, gdy rozum i sumienie 
zgodnie oświadczają, że w tej chwili 
sprowadzanie na świat potomstwa by­
łoby lekkomyślnością a nawet zbrodnią 
wobec żony, która w danym okresie nie 
jest fizycznie ani duchowo zdolną do 
macierzyństwa, lub wobec warunków 
ekonomicznych". Widzimy, że koncesje 
kocioła katolickiego w Poznaniu idą 
bardzo daleko, bo uwzględniają nie- 
łylko zdrowie, ale i ekonomiczne, a na­
wet duchowe, moralne czynniki w po­
wstaniu macierzyństwa. I kończą ten 
ustęp, traktujący „O trudnościach 
wstrzemięźliwości w małżeństwie", — 
tak: „Trzeba prawdzie w oczy spojrzeć. 
— Spowiednicy nasi dużo na ten temat 
mogliby powiedzieć".

Na ten sam temat list pasterski epis­
kopatu polskiego, tak się zapatruje.

Najpierw w „obronie rodziny", bisku­
pi biadają nad rozkładem rodziny, co jest 
prawdą, ale nie rozumieją, że ich zacię­
ty upór w sprawie utrzymania wyznanio 
wego prawa małżeńskiego — znacznie 
się przyczynia do tego rozkładu, do fry- 
marczenia re!igjami dla celów rozwodo­
wych i do demoralizacji wewnętrznego 
żyda rodziny przez przymus nierozer­
walności, gdy ta rozerwalność staje się 
konieczną. Stwierdzają biskupi ucieczkę 
od obowiązków małżeńskich i rodzin- -

nych i ucieczkę od dziecka, twierdzą, że: 
„małżeństwo jest instytucją na służbie 
twórczej Opatrzności", to pewnie mowa 
o potomstwie i rozmnażaniu się? „że 
rodzina nie jest domem zabawy i ucie­
chy, lecz powołaniem do obowiązku do 
wzniosłej misji do oiiary i trudu, a dzie­
cko nie jest ciężarem i kłopotem, lecz 
radosnem dopełnieniem sakramentalnej 

i jedności rodziny i t. p.“. 
i Ma się rozumieć z „obowiązku bisku- 
J piego" zostaje poruszoną sprawa świado­

mego macierzyństwa, określoną „jako 
propaganda grzesznych nadużyć mał­
żeństwa", „jako zapobieganie urodzi­
nom (?) przez niedozwolone środki". — 
„Nie słusznie uzasadnia się ten ruch ha­
słami higieny, sprawiedliwości społecz­
nej, korygowaniem natury, a nawet do­
brem państwa; w samej rzeczy jest to 
dążenie do uprawiania grzechu". W dal­
szym ciągu jest mowa, że uczciwa wstrze 
mięźliwość za zgodą obojga małżonków, 
jest przez kościół katolicki dozwoloną, 
nie wolno gwałcić aktu naturalnego, bo 
to są czyny zbrodnicze. Pomijając zdu­
mienie nad dziwną etyką kleru, wdzie­
rania się do alkowy małżeńskiej, zwró­
cić pragnę uwagę nad rozbieżnością po­
jęć etyczno-katolickich wśród tegoż kle­
ru, bo przecież poznańska koncesja k a­
tolicka wyżej przezemnie przedstawio­
na, kategorycznie twierdzi, że stałej 
wstrzemięźliwości w małżeństwie ko­
deks kanoniczny z 1084 r. nie wymaga i 
że jeżeli małżeństwo nie chce mieć dzie­
ci — to wystarcza ta krótka kilkodnio­
wa wstrzemięźliwość, (Dr. Knausa- 
Ogino), a życie płcowie może się odby­
wać dla samego tylko zaspokojenia 
zmysłowego, A więc jest kolosalna róż­
nica pojęć wśród samych przedstawicieli 
kościoła katolickiego, jedni są za świa- 
domem macierzyństwem i za regulacją 
urodzeń, drudzy (zapewne starsi) potę­
piają tę niezbędną, konieczną obronę 
ludzkości przed nadmierną, zgubną roz­
rodczością.

DO CANOSSY
W artykule pod tytułem powyższym 

redaktor „Robotnika" tow. M, Niedział­
kowski doskonałe scharakteryzował za­
męt, który został wywołany w obozie 
,sanacyjnym" z powodu tego listu pa­
sterskiego biskupów i pokorne zaparcie 
się Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet swojej postępowej akcji społecznej, 
dotyczącej wyzwolenia kobiety z przy­
musowego macierzyństwa, i z swojej ak­
cji za świeckiem prawem małżeńskiem... 
Ulękły się... A ostro zgromił kler nasze 
niewiasty „sanacyjne" w  swym liście 
pasterskim, oto: „z prawdziwą przykro­
ścią tu zaznaczyć musimy, że propagan­
da zasad i praktyk niezgodnych z kato­
lickim pojęciem małżeństwa i rodziny 
wychodzi przeważnie z Kół Zw. Pracy 
Obywatelskiej Kobiet" bo: propaguje on 
reformę prawa małżeńskiego; bo chce 
by był złagodzony art. Kodeksu Karne­
go dotyczący przerywania ciąży; bo krze 
wią (te panie) hasła świadomego macie­
rzyństwa i propagują potrzebę poradni 
regulacji urodzeń... „przestrzegajmy 
więc katoliczki przed tą organizacją i jej 
zgubną propagandą"...

O nas — socjalistkach — i o naszej 
jeszcze „zgubniejszej" dla kleru i wszel­
kich przesądów pracy i agitacji, nie o- 
śmielili się ci pasterze nawet wspom­
nieć.

Za to uderzyli w niepewne, nieszczere, 
obłudne, bezprogramowe, dostatnio ka- 
rjerowiczowskie, suto materjalnie po­
pierane, organizacje kobiece. W swojej 
odpowiedzi, te tak  niedawno — postę­
powe — wyzwolone działaczki, nawet 
pionierki w walce o prawa kobiet, dziś 
zaszeregowane do zwartego obozu ideo- 
logji jednego człowieka, zatracają coraz 
bardziej swą indywidualność, stają się 
biernem narzędziem politycznem zacie­
śnionego obozu, odsuniętego na zawsze 
od szerszych wpływów na szare masy 
kobiece. Dla tego tak im przychodzi ła­
two w swej odpowiedzi na list biskupów, 
zaprzeć się idei i działalności na rzecz 
świadomego macierzyństwa i w swem 
tchórzostwie spychają tę akcję „na su­
mienia lekarek i pielęgniarek poradni, 
na których odpowiedzialności zawodowej 
polegamy całkowicie".., O ich stanowi­
sku do reformy prawa małżeńskiego i co 
do prawa dotyczącego przerywania cią­
ży — wcale biskupom nie odpowiadał 
podpisany pod „sprostowaniem fałszy­
wych zarzutów", Zarząd Główny Zw, Pra 
cy Ob, Kobiet. Nie silne to filary, które 
tak łatwo zastraszyć można, i które 
kończą swą odpowiedź, że: „nie tracimy 
nadziei iż zdołamy z czasem przeko­
nać Duchowieństwo Katolickie, iż zasłu­
gujemy z Jego strony nie na niechęć, 
lecz na życzliwą opiekę i poparcie". 
Ale ta Canossa pozostała bez powodze­
nia.

DR. J. BUDZIŃSKA-TYLICKA
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Przegląd prasy
SZAŁ GRAFOMAŃSKI

Co roku, gdy nadchodzą imieniny Pił­
sudskiego, rozbija się bania z artykuła­
mi. Pisma „sanacyjne" zapchane są gra- 
fomadskiemi wypracowaniami, zdała 
zailatująfcemj chińszczyziną, wschodem, 
biizantynizmem, którego przykładów dar 
mo szukalibyście na Zachodzie, gdzie 
przecież także mają wielkich i zasłużo­
nych ludzi.

Chwilami sprawia to wrażenie tańca 
derwiszów, którzy w końca swoich plą­
sów wpadają wr szał taneczny i wykrzy­
kują słowa bez sensu i związku.

W tym roku wysługujący się grafo­
mani wpadli w  szał grafomańs/ki. Z po­
topu artykułów wyciągamy pierwszy 
lepszy,

„Republika" łódzka. Jedno z tych 
pism, które „zawsze szło za komendan­
tem", tylko że nikt sobie tego przypom­
nieć nie może.

Czytamy tam:
„Piłsudski od lat zarania był męż­

czyzną. Wierzył w czyn i był ucieleś­
nionym czynem. Wiedział, że niema 
hańby w niepowodzeniu, ale za hańbę 
poczytywał obawę przed niepowodze­
niem. Przebywał rzeki przed zbudo­
waniem mostu".

Istotnie nadzwyczajnego odkrycia do­
konał autor artykułu. Jak  gdyby, kto 
miał co do tego wątpliwości, czy „Pił­
sudski od łat zarania był mężczyzną".

Dalej czytamy w tymże ariykułe.
„W Nim jednym i jedynym na świę­

cie mieści się Polska".
Zapytujemy autora, czy pisząc te bre­

dnie zastanawiał się, co stanie się z 
Polską, gdy Piłsudskiego kiedyś me 
stanic?

O, jakże cierpli'wy jest papier!
NA SZACHOWNICY POLITYCZNEJ.

Korespondent berliński „Dziennika

Bydgoskiego" pisze o Berlinie zezują­
cym w  stronę Białogrodu.

Korespondencja ta, z której przytacza 
my jeden ustęp, niejednemu wyjaśni 
dość zagadkową grę, jaka odbywa się 
obecnie na europejskiej szachownicy 
politycznej.

Korespondent „D. B." pisze:
„Najświeższym wynalazkiem Wit- 

helmstrasse, atutem, który będzie mo­
żna wygrać aż na trzy strony jest 
zainteresowanie się losami Jugoslav 
wji. Berlin poczuł gwałtowną i nieod­
partą miłość do Białogrodu, wycho­
dząc ze słusznego założenia, że w tem 
mieście można teoretycznie przyłożyć 
dźwignię i odwrócić przy jej pomocy 
układ stosunków politycznych euro­
pejskich na korzyść Niemiec. To też 
Hitler w obecności Neuratha przyjął 
na specjalnej audencji pos. Jugosławji 
Bulugszitsza, przy akompanjamencie 
licznych artykułów prasowych w nie­
zwykle ciepłym tonie utrzymanych.

Jeżeli Włochy zcementują swój so­
jusz z Au str ją  i Węgrami, to biorąc 
pod uwagę Bułgarję i Albanję, Jugo- 
sławja jest niemal całkowicie otoczona 
pierścieniami wrogów, który na roz­
kaz Rzymu może każdej chwili śmier­
telnie się dla niej zacisnąć. Niemcy 
więc tłumaczą Serbom obecnie, że 
Francja jest daleko, a sprzymierzeń­
cy z Małej Ententy zbyt słabi i że tyk 
ko Trzeci Reich może zapewnić trójje- 
dynemu królestwu pełne bezpieczeń­
stwo.

Gdyby Jugosławja poszła na lep 
berlińskich kuszeń, przedewszystkaem 
Czechosłowacja znalazłaby się niemal 
na łasce i niełasce Niemiec".

„Dziennik Bydgoski* ostatnie zdania 
oodfereśła,

X. y .  X.

Na Uniwersytecie warszawskim
Aresztowanie domniemanych sprawców napadu 
na prof. Handelsmana

Władze policyjne aresztowały pod 
zarzutem napadu na prof. Handelsmana 
t:zy  osoby. Są to: Franciszek Bartosze- 
nfa, bezrobotny, Franciszek Parys, 
praktykant drukarski i Edward Gaj­
kowski bezrobotny malarz.

Aresztowani podejrzani są o to, te  
pozwolili się wynająć w celu pobicia 
prof, Handelsmana.

Rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
prof. Pieńkowski ma powołać tymcza­
sowy zarząd koła historyków S. U. W. 
na czele którego stanie przewodniczący 
Walnego Zebrania, który urzędować 
będzie w okresie przejściowym łącznie 
z komisją rewizyjną koła.

Zadaniem tymczasowego Zarządu 
Koła będzie przeprowadzenie wyborów 
proporcjonalnych do nowych władz Ko­
ła historyków-

Prof. Handekman cofnął zgłoszoną 
dymisję ze stanowiska dziekana wy­
działu humanistycznego.

*
Wznowienie wykładów na Uniwersy­

tecie ma nastąpić jeszcze w bieżącym 
tygodniu.

*

Sam fakt napadu na prof. Handelsma­
na wywołał, naturalnie, oburzenie po- 
wszechnc. Takiemi „metodami", jak ten 
napad, nikt daleko nie zajedzie.

INFORMACJE AG. P .I ; D.
Ze względu na to, że do ferj: wiosen­

nych, wyznaczonych przez senat U. W„ 
pozostają jeszcze tylko 2 dni, wzno-

C Y R K
O godz- 8 m. 15 w.

Dziś Program 
I d. e. W ALK

t. Decydująca w alka dwuch mistrzów 
świata: EQUATORE contra LESKINO- 
WICZ. 2. SZTEKKER contra KRUML 
(klas. zapaś'. 3. C zarna MASKA contra 
LEUSCHKE. 4. Decyd. GOMOLA— 
KRAUZER. 5 Decyd. w olno-am eryk. 

SZABO-KAZM IERCZUK.
UWAGA! W sobotę i niedzielę w Cyrku

o 4.30 pp. CYRK i KINO.
Ceny najtańsze.

wienie normalnych zajęć na Uniwersy­
tecie Warszawskim oczekiwane jest do­
piero po przed wie wielkanocnej. W po­
łowie kwietnia, jak poinformowano za­
rządy stowarzyszeń akademickich, od- 
bęo^ się też walne zebrania i wy­
bory nowych władz. Termin marcowy 
przewidziany rozporządzeniem Ministe- 
rjum Oświaty, nie da się już dotrzymać.

W kołach studenckich rozeszły się 
pogłoski, że przerwa w zajęciach, spo­
wodowana napadem na prof. Handels­
mana, spowodować może dalsze skróce­
nia leryj wielkanocnych o kilka dok 
Według dotychczasowych zarządzeń, 
koniec feryj określony został na dzień 
8 kwietnia.

Nadzwyczajna danina 
majątkowa

Wpływy skarbu państwa z nadzwyczaj­
nej daniny majątkowej wyniosły w lutym 
r. b. 820 tysięcy złotych. Pozatem poda­
tek majątkowy- przyniósł 38 tysięcy zło­
tych. (PRESS.)

Wpływy z podatków 
pośrednich

W edług szczegółowego zestawienia 
władz skarbowych, podatki pośrednie 
przyniosły w lutym r. b. 15,887 tysięcy 
złotych. Podatek od wina dał 150 tysię­
cy, od piwa 565 tysięcy, od cukru 11.336 
tysięcy, od drożdży 882 tysiące, od ole­
jów mineralnych 2.743 tys. Akcyzowe 
opłaty patentowe przyniosły 53 tysiące., 
a odsetki za odroczenie i kary za zwło­
kę 108 tysięcy złotych. Z podatku od 
zapalniczek nie wpłynęła żadna kwota.

W kołach skarbowych wskazują, iż 
wpływy z podatków pośrednich, gwał­
townie zwyżkujące od kilku miesięcy, 
załamały się w lutym. O zniżce wpły­
wów w lutym zadecydował spadek do­
chodu z podatku od cukru oraz od ole­
jów mineralnych. (PRESS).
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Proces „zbuntowanych" palaczy
5-*iina statku „Polonia

Obrazek z manewrów wojskowych pod Lwowem
Siv'> .- • '  M i l i

(Kor, własna).
Niesłychanego rozgłosu, niety lko w 

kraju, ale i zagranica., nabra ła  spraw a 
w ezwania wojska na s/s „ Polon ję" i o* 
desłania pod eskorta, policyjna. 23 „zbun­
tow anych” polskich palaczy*.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
losy nieszczęśliwych palaczy od m o­
m entu aresztow ania w«Constanzy w  dn, 
23.XI r. z. Palaczy tych przewieziono 
do więzienia w Wejherowie, gdzie 19 z 
riich po m iesiącu zwolniono, zaś 4 jako 
„podżegaczy", trzym ano jeszcze jeden 
miesiąc. I rzecz charakterystyczna: 
, podżegaczem ” śledztw o umorzono, zaś 
19 przekazano Sądowi Grodzkiemu w 
Gdyni, j a k o  oskarżonych z art. 101 usta­
w y  o  służbie m arynarza z 2 .V I  1902 r., 
k tóry  mówi o zbłorowem odmówieniu 
posłuszeństw a, kapitanowi.

W  dniu 17 b. m, o godz, 9 rano w 
Sądzie G rodzkim  w Gdyni odbyła się 
rozpraw a przy tłumnym udziale publicz­
ności, interesującej się morzem (krótką 
no ta tkę  o tej rozprawie podaliśmy w 
num erze niedzielnym)

Ze św iadków  me staw ił się kpt, 
K noetgen, k tó ry  w  tej chwili znajduje 
się w New-Yorku na s/s „Pułaski”,

Olbrzymie wrażenie wywołały cświad 
czeni? oskarżonych, którzy kolejno 
przedstaw iali tło zajścia. Wszyscy' o- 
skarżeni nie przyznają się do winy. 
W streszczeniu zeznania ich brzm ią na­
stępująco:

O d czasu przydzielenia na s/s „Polo- 
nja" II mech. Hoffmana, piekło zapano­
w ało  w kotłowni. N astąpiło niezwykle 
brutalne zachowanie się w stosunku do 
podległej załogi, wyrażające sic w  w y­
mysłach. peszturgiw anm  itp. Jed en  z o- 
skarżonych np. palacz pew nego razu  
w wąsk em przejściu na sta tku  s ta ł 
Hoffmanowi na drodze; został on tak 
silnie pchnięty, że w padł na kobietę, 
którą pcturbo-wał, Hoffman wymagał 
pracy ponad siły, Jeden z  palaczy stra­
c ił na wadese 13 kg. w  ciągu 3 m iesię­
cy  na  skutek  niezwykle ciężkiej pracy 
i warunków, stosowanych p rzez Hoff­
mana. Drugiemu oskarżonemu, skutkiem 
.przemęczenia w  czasie pracy w  nadgo­
dzinach, k rew  się rzuciła Hoff­
man przy 60° tem peratury  kazał otw ie­
rać cylindry na 10 godzin przed  odja­
zdem statku, pomimo, iż umowa zbioro­
w a tego zabrania. Jednocześnie za  nad­
godziny nie dawał żadnego w ynagrodze­
nia, aczkolwiek do pracy  we nadgodzi­
nach zmuszał. W olne dnie i inne św iad­
czenia należały do m arzeń pod w ładzą 
tego m echanika. Stosunki w  kotłowni 
ostatnio pogorszyły się z powodu po­
bieran ia w  Grecji węgła t. zw. gazowe­
go, z dużą ilością siarki. Utrzymanie 
p a ry  przy tym węglu wymagało nad­
zwyczajnych wysiłków. Palacza, w ycho­
dzącego z  oparów  siarki dla zaczerp­
nięcia bodaj marnego pow ietrza w m a­
szynowni, Hoffman brutalnie wypędzał 
z  maszynowni z pow rotem  do kotłowni. 
Na wszelkie skargi i odwoływania się 
do uczuć ludzkich, mech. Hoffman od­
pow iadał: „Jak was szlag trafi — przyj­
dą inni, w Gdyni ich jest dość“,

Ludzie słaniali się z przemęczenia. 
Czekali na najbliższą okazję do wypo­
w iedzenia pracy. I tak  przetrzym ali do 
2.XI, do dnia przyjazdu do Constanzy: 
Okazało się tego dnia, i e  palacz Mi­
lewski, k tóry  leżał w szpitalu  okrę to ­
wym (niejednokrotnie po dw a dni bez 
opatrunku) po dw ukrotne; operacji

gruczołu krokowego, został zwolniony 
z pracy i miał być następnego dnia z 
otw artem i ranam i odesłany Po Gdyni

Każdego z nas — mówią oskarżeni— 
czekał podobny los. Nie chcąc do tego 
dopuścić wybrali delegację do kapitana 
dla przedstaw ienia prośby załogi m a­
szynowej o zostawienie Milewskiego, 
wzgi. odesłanie do szpitala w Constan­
zy'. Delegację prow adził tow. Matuszyk, 
który zachowując drogę służbową 
zwrócił się do II mech, Hoffmana o 
przedstaw ienie delegacji kapitanow i 
Hoffman delegację wypędził, oświadcza­
jąc, że komu się to nie podoba, może 
jechać razem  z Milewskim. W ówczas 
palacze wysłali bakszaftowego do kap i­
tana z prośbą o przybycie do pomiesz­
czeń załogi. (Załodze wolno tylko cho­
dzić w  ściśle oznaczonych miejscach). 
K apitan przez bakszaftowego odpowie­
dział, że nie jest chłopcem na posyłki 
i nie przyjdzie. W obec takiego posta­
wienia spraw y palacze, stosownie do 
słów 1 szjx>średniego przełożonego, pod­
pisali wymówienie na 48 godz. W ymó­
wienie zostało doręczone II m echaniko­
wi z •ednocze;r.em żądaniem wezwania 
konsula polskiego na statek . Hoffman 
p izy rzek ł w ezwać konsula na nasienny 
okien,

Następnego dnia kapitan Knoetgen 
(b. .słabo mówiący po polsku) przyszedł 
do załogi z krótkiem  zapytaniem , czy 
chcą jechać czy robić, zaznaczając jedno­
cześnie, że delegaci muszą jechać, zaś 
chory Milewski może zostać. Oskarżeni 
oświadczyli, że albo wszyscy pójdą d °  
pracy, albo wszyscy wyjadą. Załodze za­
trzymano pobory później na  polecenie 
kap itana portu  w Constanzy, wypłacono 
je). Przybyło wojsko i policja, którzy 
zabrali ich i odstawili pod eskortą do 
granicy, skąd policja polska przewiozła 
palaczy do więzienia w W ejherowie. Kil­
kakro tn ie  prośby załogi o wezwanie kon 
sula nie odniosły rezultatu . Zdaniem os­
karżonych, zajście sprowokował mech, 
Hoffman.

Św. Milewski nie wnosi do sprawy nic 
nowego.

Św. Jacynicz K., dyrektor linji Gdy­
nia — Ameryka, oświadcza, że, zda­
niem jego, postępow anie kapitana było 
zgodne z regulaminami. Stw ierdza je­
dnak, że k p t  Knoetgen był na s/s „Po- 
lonja" zaledwue 3 tygodnie i nie anał 
pracowników. W yraża zdziwienie, dla­
czego pom inęto I m echanika w  tej 
spraw ie, oraz przypuszcza, że może na­
stąpiło  to  wobec podeszłego wieku I 
m echanika. Uważa M ilewskiego za pro­
w okatora i podkreśla niejasną rolę jed­
nego ze świadków. Opinia jego o w ięk­
szości palaczy jest dodatnia. Odnośnie 
Hoffmana, św iadek stw ierdza, że był 
nieluDiany i nie cieszył się zaufaniem 
załogi. Nadużywał swej władzy. Świa­
dek w yraża ciekaw e przekonanie, że 
strajk jest buntem.

Św. Rudziński, członek delegacji. Ze­
znania jego pokryw ają się z zeznaniami 
oskarżonych.

Św. tow. Matuszyk, członek delegacji 
W obszemem zeznaniu odmalował w a­
runki pracy na statku, nazywając je ga- 
lerniczemi. Pomiędzy Hoffmanem, a za­
łóg •. panow ała nienawiść. Do znanych 
faktów dorzuca jeszcze i to, że na p o ­
kładzie, w czasie oczekiwania na zała­
tw ienie formalności, tak  mech. Hoff­
man, jak i jego wysłannicy, prew oko-
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wali palaczy do czynnej reakcji, lub bo­
daj słownego znieważenia prow okują­
cych, ażeby stworzyć pozory buntu. Pa- 

| lacze jednak, aczkolwiek mocno zdener­
wowani w zrozumieniu powagi sytuacji, 
odpowiadali milczeniem.

Świadek stw ierdza, że słyszał od kon- 
wojąeego go policjanta rumuńskiego, 
że po udzieleniu kap. Knoctgenowi 
przez kapitana portu  w Constanzy od­
mowy usunięcia przez wojsko palaczy i 
poleceniu w ypłacenia należności załodze, 
kap. Knoetgen zwrócił się do kom isarza 
policji rumuńskiej, ażeby na lądzie wy­
płacono pieniądze i książki żeglarskie 
odebrał palaczom. Komisarz odmówił, 
twierdząc, że byłoby to złodziejstwo.

N astępnie opisuje, jak prowadzono 
ich w dwóch kordonach policji-, przy 
statku, otoczonym przez wojsko z naje- 
żonemi bagnetami. W reszcie dodaje, że 
ciągle cn, lub inni, domagali się przy­
bycie konsula i że na każdej stacji 
obiecywano im, i i  konsul przyjęcizie na 
następną. Zatelefonować do konsulatu 
nie pozwolono jakoby z polecenia k a ­
pitana.

P rzed  tow, Matuszykiem zeznawał II 
mech. Hoifman, k t ó r y  zasłaniał się po­
leceniami kapitana i I m echanika. Ze­
znania jego są sprzeczne z zeznaniami, 
zfeionem i w  śledztwie przez kap. Kno- 
etgena i I mechanika.

Rozpraw a trwa.

Z e  s t o l i c y
w Kilku słow ach

KOBOTY REMONTOWE W TRAMWA­
JACH. Dyrekcja tramwajów miejskich 
przystąpiła do wykonania tegorocznych ro 
bót remontowych zarówno w sieci, jak i w 
urządzeniach wewnętrznych. Największe 
roboty wykonane będą przy konserwacji 
torów i zmianie zwrotnic kosztem kilkuset 
tysięcy zł. Roboty te wykonane będą przez 
stały personel robotniczy dyrekcji tramwa, 
jów.

ROBOTY INWESTYCYJNE. 4 kwietnia 
na terenie Belwederu, Sielc, Siekierek i 
Czorniakowa rozpoczęte będą roboty z 
Funduszu Pracy.

ODNOWIENIE RATUSZA I TEATRU 
WIELKIEGO. Wydział techniczny zarządu 
miejskiego przedłożył kosztorys odnowie­
nia całego ratusza (zarząd miejski i komi­
sariat rządu) oraz teatru Wielkiego. Kosz­
torys przewiduje remont całej elewacji: 
tynków, gzymsów, kolumn etc. Wykonanie 
tych robót narzuca się samo przez się ze 
względu na charakter reprezentacyjny pL 
Teatralnego oraz niezwykłe zaniedbanie 
wyglądu zewnętrznego tych gmachów.

PORADY DLA EKSMITOWANYCH. 
Znacznej liczbie eksmisji mieszkaniowej 
można zapobiec podejmując zawczasu środ 
ki prawne. Należy jednak uprzednio zasię­
gać opinji osób do tego powołanych. Jesz­
cze do niedawna zagrożeń ieksmisją zanied 
bywali wyczerpania wszelkich środków w  
obronie przed grożącem im pozBawieniem 
dachu nad głową. Ostatnio liczba osób za­
sięgających porad w sprawach mieszkanio­
wych bezpłatnie, znacznie wzrosła, nie o- 
bejmuje ona jednak wszystkich zaintereso­
wanych. W lutym biuro porad prawnych 
wydziału ojpieki społecznej zarządu miej­
skiego udzieliło ogółem takich porad 592.

ANTY SANITARNE WARUNKI W 
,.POLUSIE“. Mieszkańcy schronisk dla bez 
ćomnych przy ul. Lubelskiej 30/82, których 
zaludnienie przekracza 2.000 osób, skarżą 
się na administrację schronisk, Irtóra zam­
knęła ustępy we wszystkich 6 budynkach, 
tłumacząc się koniecznością oszczędzania 
wody. Można sobie wyobrazić, jaki jest 
stan schronisk pod względem chorób w tern 
wielkiem środowisku ludzkiem.

NASZA RUBRYKA
Poszukiw ani* pracy

BARDZO ZDOLNY NAUCZYCIEL po­
szukuje korepetycji lub pracy biurowej 
jakiejkolwiek pod „Pracowity".

JAKIEJKOLWIEK PRACY do posług 
lub innej poszukuję. Znajduję się w bardzo 
trudnych warunkach. Mam na wyłącznem 
utrzymaniu troje dzieci. Łaskawe zgłosze­
nia pod adresem: Śliwińska, ul. Wolska 22 
m. 33 lub do adm. „Robotnika".

MARJA NOWICKA (Stawki 4G m. 14) 
ezuka jakiejkolwiek pracy, może być na 
posługi przez kilka godzin dziennie.

Odpowiedzi Redakcji
T. Brandenburg — nie zamieścimy.

Przedstaw iciele rządu  i w ładz czeskich, składają- życzenia prezydentow i 
fóasarykowi z  okazji jego 84-lecia u rodzin .

Dr. G R O SGL IK
Złota 44, qodz. 9 r .—9 w. Niedz. do z pp, 
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Niesłychanie zuchwały
napad bandytdw

Z Nowego Jorku donoszą o niezwykłe 
śmiałym napadzie bandyckim, jakiego ao- 
konano wczoraj na dwa banki w mieścTe 
Atchinson w stanie Kanzas. Bandyci zaje­
chali dwoma samochodami, zaopatrzeni w 
karabiny maszynowe przed gmachem ban­
ku i steroryzowawszy personel obrabowali 
doszczętnie wszystkie kasy. Zaalarmowana 
policja obsadziła wyloty wszystkich ulic 
na przedmieściach, bandyci nie śpieszyli 
się jednak wcale z ucieczką. Po drodze 
ograbili jeszcze jeden bank i zabrali ze 
sobą kilkunastu zakładników z pośród per­
sonelu banku, których ustawili na stop­

niach samochodów, by w ten sposób zabez­
pieczyć się przed strzałami policji. Jadąc 
z szybkością 100 kim. na godzinę bandyci 
przerwali kordon policji i  zbiegli. W cza­
sie jazdy kilku urzędników spadło ze stoip- 
ni samochodu i doznało dotkliwych obra­
żeń. Jeden z  tiieh zmarł wskutek pęknię­
cia czaszki. Zuchwały ten napad, dokona­
ny w biały dzień w śródmieściu, wywołał 
wśród mieszkańców ogromne poruszenie. 
Cała policja stanu Kanzas została posta­
wiona na nogi celem ścigania groźnych 
bandytów. (ATE),

Zgromadzenia i konferencje sprawozdawcze
z XXIII Kongresu P.P.S.
w Zagłębiu B orystaw skiem

(Kor, własna).

W Domu Robotniczym w Borysławiu 
odbyła się konferencja delegatów  Za­
głębia Borysławsklego, w której wzięło 
udział 500 delegatów. Sprawozdani* z 
Kongresu referow ał sek re tarz  okręgowy 
tow. Haluch.

Od dnia 2 5 .IId o  5.III b. r. codziennie 
odbyw ały się ogólne zgromadzenia m e­
talowców, górników i wszystkich robo t­
n ików  następujących firm: „Galicja",
„Limanowa", drobne firmy, „Gazolina", 
„Małopolska", „Petrolea" a „Standard- 
Nobel". Na wszystkich zgromadzeniach 
referow ali spraw ozdanie z Kongresu 
tow . tow. Haluch, Florków i Moroń. Na

zgromadzeniu drobiiycK firm relerhwsf 
tow . Jaroszewski.

Dnia 6.III n a  konferencji Rady Robot­
niczej P. P. S. i Zarządów  Zw iązków  
Zawodowych, składali sprawozdani* 
tow. tow. Jaroszewski i Przewłocki.

Dnia 11.III na konferencji Rady Ro­
botniczej P. P. S. i Zarządów  Związków  
Zawodowych w  Drohobycza złożył spra­
wozdanie tow. Halach.

Na wszystkich zgromadzeniach t kon­
ferencjach spraw ozdanie przyjęto jedno­
myślnie do zatw ierdzającej wiadomości 
i podjęto odpowiednie uchwały.

Krwawa eksmisja bezrobotnego w Piekarach
Beznadziejny stan ofiary

„Polonia" donosi:
W  tub. p ią tek  egzekutor sądowy Imio- 

ła udał się do P iekar, aby w yeksm ito­
wać bezrobotnego A lfreda Poloczka. 
Kiedy, po skończeniu czynności urzędo­
wych egzekutor oddalił się, Poloczek 
przy  pomocy kilku bezrobotnych zaczął 
znowu wnosić do m ieszkania usunięte 
meble

W  tej chwili nadszedł syn w łaściciela 
domu, 20-1 etni Jan  D udek i rzucił się z 
bagnetem  na  Poloczka, zadając mu kil­
ka  ran  w plecy. Poloczek, zbroczony 
krw ią, upadł na ziemię. W czacie sza­
m otania się został rów nież ratAony

dziadek napastnika, 70-letni Jozef Du­
dek.

Policja, powiadom iona o krwawym  
czynie rozbestw ionego młodzieńca, zja­
w iła się na miejscu i a resztow ała  Jana  
Dudka.

O fiara jego w beznadziejnym stanie 
zosta ła  przew ieziona do szpitala. Życiu 
Poloczka zagraża w ielkie n iebezpie­
czeństwo. R ana Józefa  D udka nie jest 
niebezpieczna.

Dudek stanie p rzed  sądem, gdzie bę­
dzie odpowiadał za  zabójstwo, jeśli jego 
ofiary nie zdoła się utrzym ać przy życiu.

0 bokserskie mistrzostwa świata

Olbrzym włoski Camera, bokserski mistrz św iata  w  waice z Amerykaninem  
Loughranem.
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Krzywda 13 rodzin robotniczych
Pomysłowy kamienicznik

Od lokatorów domu przy ul. Bar­
skiej Nr. 22 otrzymujemy następujący 
list:

W roku, 1929 Franciszek Talma kupił 
przy uL Bai-sikiej Nr. 22 dom, w którym 
zamieszkujemy obecnie. W domu tyra, 
składającym się z drewnianego budyn­
ku, mieszka 13 rodzin robotniczych. 
Poprzedni właściciel, Kopczewski, sprze 
dając ten dom, zakomunikował lokato­
rom, że odstępuje go Talraie taniej, po­
nieważ budynek wymaga remontu, gdy­
by zaś zaszła potrzeba zburzenia domu, 
to  Talma ma obowiązek wynalezienia 
i  dostarczenia mieszkań dla 13 rodzin.

Po nabyciu od Kopczewskiego domu, 
Talma wezwał komisję budowlaną w 
nadziei, że ta zarządzi opróżnienie do­
mu, jako grożącego zawaleniem się. 
Jednakże komisja budowlana nakazała 
tylko remont domu, uważając go za v&- 
dający się do zamieszkania, Wówczas 
Talma zwrócił się do lokatorów z pro­
pozycją podwyżki komornego, uzasad­
niając to koniecznością remontu domu. 
Lokatorzy, bojąc się eksmisji, zgodzili 
się, na podwyżkę.

Talma wziął się energicznie do dzie­
ła  i podwyższył wszystkim komorne, za 
jednopokojowe mieszkania z 7 zł. na 
15 zł. miesięcznie, a za pokoje z kuch­
nią z 12 zł. na 30 zł, miesięcznie.

Upłynęło od tego czasu 3 lata, Talma 
inkasował podwyższone komorne w cią­
gu tego całego czasu. Na prośby loka­
torów, aby dom remontował, odpowia­
da! tylko śmiechem i szyderstwami. W 
tym okresie niektórzy lokatorzy zmusze­
ni byli przeprowadzić remont mieszkań 
na własny koszt. Nadomiar tego Talma

uprawiał niedozwolony handel mieszka­
niami.

W roku mb. Talma sprzedał dom, w 
którym mieszkamy, niejakiej Konarzew­
skiej, która zastrzegła sobie, że wtedy 
wypłaci całą należność za dom, kiedy 
rodziny, zamieszkujące drewniany bu­
dynek, będą usunięte.

Wobec tego Talma wezwał komisję 
budowlaną z p. inspektorem Klimkow­
skim na czele, która tym razem orzekła, 
że dom musi być rozebrany, a lokatorzy 
otrzymali termin opróżnienia mieszkań 
do 15 września r. b.

Nie wiemy z jakiego tytułu Talma 
asystował p. inspektorowi budowlane­
mu, chociaż nię jest już dawno gospoda­
rzem tego domu, a jest nim p. Kona­
rzewska.

Pozatem dziwi na*s bardzo, że p. ins­
pektor budowlany, choć już 3 łata temu 
orzekł, że dom musi być odremontowa­
ny, pozwolił p. Talmie przez tyle lat 
nie przeprowadzać remontu.

Uważamy, że władze z p. prokurato­
rem na czele powinny wejrzeć w to 
jawne okradanie lokatorów. Lokatorzy 
dawali pieniądze w dobrej wierze, że 
pójdą one na remout, a tymczasem Tal­
ma okłamał sromotnie ludzi pracy.

Talma znany jest, jako niebywały cy­
nik i wyzyskiwacz. Oświadczył on jaw­
nie lokatorom, gdy ci pytali co będzie z 
terni pieniędzmi, które pobrał na re­
mont: „Głupich biją. Gdybym nie umiał 
kraść i cyganić, to bym nic nie miał“. 
Obecnie Talma buduje sobie dom w Mo­
kotowie.

Następują podpisy.

C o  grają  w  T eatrach ?
TEATE ATENEUM. Dziś i codziennie 

Świetna komedja sowiecka Ufa i Piętrowa 
p. t. „12 krzeseł". Udział bierze cały ze­
spół.

= Teatr ATEWEUMl
D Z i £

S  perta  hum oru sowieckiego j5

i  fliimimpit! ki>?0M)i“ i
5  W

ILFA i PIĘTROW A s

Z OPERY: JUBILEUSZ PROP’. A, MI- 
CHAŁOWSKIEGO. Dziś o godz. 20-ej ne­
stor pianistów polskich, genjalny odtwórca 
dzieł Chopina, znakomity kompozytor i 
pedagog prof. Aleksander Michałowski ob­
chodzić będzie 65-lecie swej pracy arty­
stycznej. W programie obydwa koncerty 
Chopina, które wykona Jubilat z towarzy­
szeniem doskonałej naszej orkiestry fil- 
hannonicznej pod dyrekcją świetnych ka­
pelmistrzów T. Mazurkiewicza i A. Doł- 
życkiego.

TEATR NARODOWY daje „Marję Stu­
art" Schillera.

TEATR LETNI, Dziś „Szkoła podatni­
ków".

TEATR NOWY. Dziś arcydzieło Ibsena 
„Upiory" w inscenizacji A. Węgierki.

TEATR POLSKI. Dziś „Kupiec Wene­
cki" Szekspira.

TEATR MAŁY. Codziennie komedja Ch. 
Bennetta p. t.: „Miljonowy interes".

TEATR „NOWA KOMEDJA". Co­
dziennie komedja Słonimskiego p.t. „Rodzi­
na" z Jaraczem i Modzelewską.

TEATR KAMERALNY. Dziś „W ma­
łym domkn". Obsadę tworzą M. Żabczyń­
ska (M arja), Karol Adwentowicz, który 
po krótkiej niedyspozycji znów objął rolę 
Doktora i Karol Benda (Jurkiewicz).

Na piątkowem przedstawieniu w za­
stępstwie chorego p. Karola Adwentowicza 
rolę. Doktora w sztuce „W Małym Domku" 
Rittnera, zagrał p. Antoni Piekarski. U- 
talentowany aktor, może nieco zdenerwo­
wany w scenach pierwszych, na tle zgra­
nego zespołu, w dalszej akcji mial kilka 
bardzo ciekawie i głęboko pomyślanych 
momentów.

TEATR „CYGANERJA". Komedja re- 
wjowa Toma i Schlechtera p. t. „Kobieta 
5012".

TEATR „WIELKA OPERETKA". Co­
dziennie widowisko w 10 obrazach „Hotel 
pod Białym Koniem" z Mankiewiczówną i 
Bodo.

TEATR „8.30" (Mokotowska 78) daje 
dziś i ju tro  komedję muzyczną J. Krze­
wińskiego i L, Brodzińskiego „Yacht Miło­
ści" (New York Baby).

TEATR REW J1 „MIGNON". Codzien- 
nie rewja „Zemsta Kalifa".

TEATR HIPOTECZNA 8 . Codziennie 
„Małżeństwo z konwenansu", komedja J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR REW JI „MUCHA". Dziś pro­
gram rewjo operetkowy „Kiermasz hu­
moru".

Wczorajsze wypadki
7. BRAKU OPIEKI

Półtoraletni Zbyszek Dziekoński, pozo­
stawiony chwilowo bez dozoru, napił się 
benzyny.
NAGŁY ZGON 

Przy Stalowej <11, zasłabła nagłe i przed 
przybyciem lekarza Pogotowia 2marła 70- 
letnia Emil ja  Chmielewska, bez zajęcia.

ODCHODZĄ OD ŻYCIA 
21-1. Kazimierz Barszczewski, robotnik, 

olrul się esencją octową.
21-1. Janina Kocówna, bez zajęcia, otru­

ła się esencją octową.

Co usłyszymy w radjo?
IFtorck, 20 6. m.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. — 
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poran­
ny. 7.40 Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarst­
wa domowego. 8.00 Program. 1140 Prze­
gląd Prasy. 11.50 Repertuar. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Muzyka popularna. 12.30 Wia 
domości meteorologiczne. 12.33 Muzyka po 
pularna. 12.55 Dziennik Południowy. 15.25 
Wiadomości o eksporcie. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Koncert. 16.25 „Skrzyn­
ka PKO.". 16.40 „Kącik językowy". 16.55 
Koncert. 17.20 Koncert, 17.50 Wiadomości 
rolnicze. 18.00 Odczyt. 18.20 „Skrzynka po­
cztowa techniczna". 18.35 Płyty. 19.00 Pro 
gram. 19.05 Rozmaitości. 19.25 Feljcton 
aktualny. 19.40 Wiadomości sportowe — 
19.47 Dziennik Wieczorny. 20.00 „Myśli 
wybrane". 20.02 Kwadrans literacki. —■ 
20.17 Koncert wieczorny. 22.30 Muzyka sa 
łonowa. 23.00 Komunikaty. 23.05 Muzyka.

Środa, 21.111 1934 r.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.25 

Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospodar 
stwa domowego. 8.00 Program na dzień 
bieżący. 11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Reper 
tuar. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 
Koncert 12.30 Wiadomości meteorologicz­
ne. 12.33 Muzyka salonowa. 12.55 Dziennik 
południowy. 13-00 Przerwa. 15.25 'Wiado­
mości o eksporcie, 15.30 Wiadomości gos­
podarcze 15.40 Recital. 16.10 Transmisja j 
ze Lwowa. 16.40 „Skrzynka pocztowa". 
16.55 Muzyka lekka. 17.50 „Skrzynka po­
cztowa rolnicza". 18.00 Pogawędka. 18.20 
„Lot nad Krakowem". (Tr. z Krakowa).
18.40 Muzyka. 19.00 Program. 19.05 
Rozmaitości. 19.25 Feljeton literacki. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik Wie­
czorny. 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Kon­
cert muzyki finlandzkiej. 21.00 Feljeton. 
21.15 Koncert popularny. 22.00 Muzyka lek 
ka. 22.30 Muzyka tanczna. 23.00 Wiadomo­
ści dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

C o  w y św ietla ją  K ina?
ADRIA: „Zdobyć Cię muszę" film hi­

tlerowski z Kiepurą.
APOLLO: „Życie bez jutra". 
ATLANTIC: „Pożar nad Wołgą". 
ANTINEA: „Pocałunek skazańca" i 

Wiatr od morza”.
AMOR: „Ludzie za kratami”.
AS: „Madame Butterfly".
BAJKA: „Człowiek małpka". 
CASINO: „Parada rezerwistów”. 
CAPITOL: „W  mrokach wielkiego 

miasta" i „Kochanek z katalogu".
*****

CAPITOL "““S r ”
Pocz. o 4-ej

ODETTE FLORELLE 
CHARLES BOYE 4 
ARMAND BERNARD

w wielkim podwójnym programie:

W MROKACH WIELKIEGO MIASTA 

K O C H A N E K  z  K A T A L O G U
CENY OD 8 5  OR. b . d. 

f t  S / o - * — — —■On, iy^ ,

MASKA: „Demon Wielkiego Miasta” 
MIEJSKI: „SOS. Góra lodowa”.

M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 4.30, 6.15, 8, 10 w

s .  o .  s .
GÓRA L O D G W fl
ROD LA R0QUE — GIBSON GOWLAHD

Dla młodz. dozwol
NA D P R O G R A M Y

COLOSSEUM: „Burza o brzasku” i 
rewja.

COLOSSEUM MAŁE; „Na skraju 
Sahary” j „Bicz prawa”.

CORSO: „Ulica” i rew*;a.
CRISTAL: „Walczący szaleniec” i

„12 krzeseł".
CZARY: „Bandyta - detektyw” i 

„Wielki myśliwiec".
FAMA: „Gorzka herbata gen. Yen".
FILHARMONJA: „Pieśniarz War­

szawy” z Eug. Bodo,
FORUM: ,,6 godzin żyda”.
GLORIA: „Rycerze stepu",
HELJIS. „Jaką mnie pragniesz",
HOLLYWOOD: „Legjon śmierci" i 

rewja „Za 2 zł. do Paryża”.
IKS; „Banita” i film polski.
ITALJA: „W szponach grzechu”.
KOMETA: „Płomień” i rewja.
LOS: „Pod Twoją Obronę".
LUX: „Banita".
MAJESTIC: „Głos skazańca” i re­

wja z Gierasieńskim.

UWAGA. Codziennie pierwszy seans o godz, 
4,30 pp. po CENACH POPULARNYCH.

’""n o w y * SPLENDID: „Jej Królewska 
Mość".

NOWA TOMBOLA: „Żona z drugiej 
ręki" i „Ronny".

OKO PRASKIE: „Człowiek, który
ukradi serce”.

PRAGA: „Szalona noc” i rewja. 
PALACE: „Rewizor” i rewja.

W  K i n o  O A f  A T I T
B ew jl ST

VLASTA BURIAN
w filmie

„ R E W I Z O R ”
NA SCENIE REWJA: KRUKOWSKI 
LAWIŃSKI BOROŃSKi

na czele zespołu.

PAN: „Miłostki baletnicy" i „Węgier 
ska miłość”.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 0.28. Berlin 210.65, Gdańsk 172.85, 

Belgja 128.80, Holandja 357.60, Londyn 
27.04, N. Jork 5.8II4 , Paryż 34.44 i pół, 
Praga 22.04, Szwajcarja 171.48, Włochy 
45.57.

KUPOM

na 2 bilety 
ulgowe 

na balkon 
po zł.

„Rob”. Ważne 
20/111

M m ajestic
p. 6, ost. s. 10

m m  W każdym se­
ansie rew ja  I

LUCIEN
M U R A T O R E
w filmie
G Ł O S
S K A Z A Ń C A
i rewja
z G ie r a s ie ń s k im
parter po zł. 1.70.

MEWA: „Ludzie za kratami” i „Po­
dróż poślubna we troje”.

P A  f y  Nowy-Świat 40
■ ż. w Pocz. o 4-ej

E L I S A  L A N D I 
W A R N E R  B A X T E R  
R O Z S !  B A R S O N I

w wielkim podwójnym programie:

" MIŁOSTKI BALETNICY 
21 WĘGIERSKA MIŁOŚĆ

PARTER od 8 5  ą > . b. d.

PETIT TRIANON: „Kawalkada" i
„Dzika dziewczyna".

PROMIEŃ: „Kajdany życia” i „Pałac 
na kółkach”.

RIVIERA: „Walka o honor” i „10 
procent dla mnie”.

ROXY-. „Tajemne moce” i „Syn 
dżungli”,

SOKÓ: „Rasputin” i „Ostatnia Caro­
wa”.

STYLOWY: „Zdobyć Cię muszę” — 
film hitlerowski z Kiepurą.

TON: „Prokurator Alicja Horn".
UCIECHA: „Rozkoszne kłopoty”

(Monsieur Baby) z Chevalier.
UNJA: „Teodozja Sebastopol” i re­

wja.

Z licytacji lom bardow e] ga rn i tu ry ,  
p łaszcze  m ęsk ie  i dam sk ie  oka­
zyjnie. B ielańska 19 m. 3.

Z licytacji od 35 z ł .  Garnitury 
i p a l t a  ■ £ ?  f u t r a  i męski*

NOWY ŚWIAT 59 m .  51. 5<

JAK KOCHA S
DZIEWCZYNA ROSYJSKA? S

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
T A D T 7 A I I V  higieniczne, automatyczne. 
I M i Lł H H I  wkłady do łó- D 
żek najtaniej poleca Wytwórnia • ańska 37

„ R O M A N S  
MAŃKI  I  

G R E S Z Y N O J ” i

5  TAPCZANY higieniczne, automatyczne, 
patentowane 3722. Złotych 

70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki O 
dogodne. Wytwórnia. Twarda w

Tapczany nowoczesne, otomany, kozetki 
* łotele klubowe nowoczesne, solidne, ceny 

niskie. Poleca firma chrześcijańska 
M arszałkow ska 53.177

W  KIN IE F A M A : Nb Spłaty. Ubiory męskie i damskie 20 zł.
U miesięcznie. Wytwórni Lesz­

no 27 m. 5, teł. 1-103-88.

Tapczany Nowoczesne, automatyczne od 
* 60 zł. Fotele-łóżka od 70 zł. z pełną gwa­
rancją. Fabryka Trębacza 5. 102

A G  z licytacji pa lta  lodenowe CC garnitury 
* O  płaszcze nieprzem akalne, ”  m arynar­

kowe CC palta  damskie an- TC palta
sportowe, U J  giełskic sportowe * U gabar- 
dinowe nieprzem akalne a la B erbery Barki. 
Kurtki. Spodnie. T a n i o  Gotówką. W arszaw­
ska Spółka Krawców. Sienna 18—16

49 z ł .  z licytacji, M
jesienne, letnie, tpodnie. Nowolipie Z1-1Z.

MICHAEL ARLEN u*

Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesław y Kopelówny).

G dy minął ów piątkowy ranek  — i Nuramai zdał sobie 
Sprawę, że równie mało szkodzi pozycjom chińskim na za* 
chodzie, jak Duggan na wschodzie—wydał polecenie udania 
się naprzód przy zaatosowan,u pełnej szybkości. Dla of i* 
cerów i  szeregowców z eskadr policyjnych rozkaz ten 
oznaczał cięcie samolotów nieprzyjacielskich. Zaledwie 
p rzed  kilku dniami dziesiątki tysięcy takich, jak oni lu­
dzi, wykonywających tylko swój obowiązek, zostało zabi* 
tych bezcelowo w straszliwej bitwie nad Ingolstadt. To 
też  teraz  odmówili wykonania rozkazów Nuramai,

Był to pierwszy bunt, jaki znają kroniki Policji Dróg 
Powietrznych. Dla komandora Nuramai, jak i dla świata 
wogóle — ta odmowa wykonania rozkazów policyjnych 
oznaczała koniec policji, jako skutecznej siły obronnej 
przeciwko powszechnemu rozprzężeniu. W jaki sposób bo­
haterski komandor zdołał namówić oficerów i załogę ze 
swego własnego okrętu, aby poszli za nim, gdy zarządził 
lot pełną szybkością, poprzez trujące promienie chińskich 
pocisków — nie jest wiadome, gdyż nikt z tych ludz; nie 
pozostał przy życiu-

Komandor Duggan wycofał się do Japonji, Chińczycy 
utrzym ali Mandżturję, wzmacniając swoje siły obronne w 
oczekiwaniu na kontr - atak, który  spodziewany był obe­

cnie, gdy oficerowie - militaryści ze starych arystokraty­
cznych rodów objęli władzę w Tokio.

W pewnym momencie w ciągu tej nocy piątkowej japoń­
ski samolot zrzucił na Nankin t. zw. „bombę Ifengla”.

Od wielu lat ludzie mówili z najwyższem przerażeniem  
o tych potwornych bombach Ifengla i o tern, że w przy­
szłości wojny stać się muszą straszliwe ponad wszelkie 
słowa właśnie z powodu tych bomb. W ciągu dwudziestu 
czterech godzin nieszczęsna stolica zdana została na p a ­
stwę naukowo rozprowadzonej epidemji; przeszło połowa 
jej mieszkańców leżała martwa, albo w przedśm iertnej 
agonji, a  reszta modliła się o śmierć, któraby ją wyzwoliła 
od potwornego odoru rozkładu.

Świat odwrócił oczy z litością i przerażeniem, słysząc 
o tem, jak starożytne miasto Nankin zostało wymazane 
z  kart bisiorjd. Niedobitki z R ady LigiNarodów, której kwa­
tera  m ieściła się obecnie w Hadze—zwróciły się do wszyst­
kich kombatantów z błaganiem, aby ci zobowiązali się nie 
używać epidemicznych bomb Ifengla. Dokumenty, które 
pozostały po ogólnem zniszczeniu — wykazują, że tylko re ­
prezentant Boliwji dał co do tego pełne gwarancje; oozy- 
wiście, możliwe, że byli jeszcze inni.

Zrzucenie bomby Ifengla — a  prawdopodobnie zrobił to 
jakiś młody Japończyk z p a ftji Kadetów — było momen­
tem cofnnięcia się świata póza stare  narodowe bar jery, 
które Drogi Powietrzne Ackroyda ongiś zniosły; teraz już 
żadne obietnice ani zobowiązania nie zdołałyby powstrzy­

mać nieprzytomnej podejrzliwości od uzewnętrznienia «ię 
w formie oszalałej wojny.

Pan Craddock w ciągu tego tygodnia zmuszony był uświa­
domić sobie bezradnie, że —* daleki od możności kierowa­

nia albo opanowania chociażby jednego z niezliczonyo , 
szalejących dokoła niego prądów — będzie musiał cze ac 
bezradnie na pomyślny zwrot w sytuacji- (Okazało s ię , ze 
musiał czekać przez wiele lat!). On i inni wodzowie by i 
— razem ze wszystkiemi swojemi planami, dyskusjami 
i czynnościami — niczem więcej, aniżeli m a ły m i  chłopca­
mi, chroniącymi się w z ł u d n e  kryjówki przed fur ją burzy. 
Pan Craddock upierał się — wszyscy się upierał. — ze bu 
rzy nadany być musi jakiś k ie r u n e k ,  ale to burza kierowała
nimi. .

Stanley schował głowę w piasek, mówiąc, że katastrofy 
nie da ją  żadnej uczciwej sposobności mężom stanu, którzy 
najwyżej mogą dreptać wślad za katastrofą, popychając 
ją bezradnie to w jednem, to w drugiem miejscu — i za­
zwyczaj jeszcze ją pogorszą jąc.

Pan Craddock chciał zadać temu kłam. Chciał wykazać 
dostojeństwo i  pożytek zdrowego rozumu w żywotnych 
sprawach lu d z k ic h ,  a le  jednocześnie przekonał się, ze sam 
n,e robi nic innego tylko drepcze bezradnie po Londynie, 
Pomimo jednak uczucia zniechęcania, udawało mu się wpa­
jać ducha pewności i siły w Stanley a i jego ministrów. 
Dla wodzów Anglji i Stanów Zjednoczonych —- a przede- 
wszy^tklcm również i dla wodzów wszystkich innych k ra­
jów — najbardziej godną ubolewania była świadomość, że 
nie kierują niczem, nie mogą k.erować; że m ają spętane 
ręce; że nie są nawet prowadzeni krok za krokiem, ale  idjo- 
tyoznym pędem. A  potem mogli zrobić tyliko to, by sta­
nąć za tem, co się już stało, z powodu ich zarządzeń, czy 
też z powodu braku zarządzeń — i kręcić się bezradnie na 
jedinem miejscu, rozprawiać, narzekać....

(L*. Ot B |<

Drukarnia
r o b o tn "

przyjmuje
w s z e iK ie
r o b o t y
wenouzgee 
w za x re s  
drukarstwa

ceny niskie

wykonanie
iF irańńie

i
punktualne
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„ROBOTNIK" NR. 110

SZ T A FE T A  RO BO TNICZA
Przed V-tym Kongresem Z. R. S. S.

V kongres ZRSS, który się odbędzie 
w Katowicach, jak już informowali­
śmy naszych czytelników, poświęcony 
będzie w głównej mierze zagadnieniom 
technicznym obozownictwa, campingu 
i turystyki.

Pozatem należy Spodziewać się bar­
dzo ciekawej dyskusji w  dziedzinie 
wychowawczej. ;

Chcąc dać możliwość zor jen to wania 
się ogółowi towarzyszy (ek) w poglą­
dach poszczególnych okręgów, „Szta­
feta Robotnicza" otwiera swe łamy 
dla pragnących się wypowiedzieć. 
Artykuły należy przesyłać do rąk Se­
kretarza Generalnego ZRSS., tow. dr. 
Jerzego Michałowicza, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, pokój 62, w Warszawie.

W tej sprawie zabrał już głos tow. 
dr. Michałouńcz (dn. 6 b. m.). Obecnie 
zamieszczamy artykuł tow. Grzesika.

Red.
W  „Sztafecie Robotniczej1* z dnia 

6 m arc a  r. b. tow. dr. J . M ichałowicz 
w  a rty k u le , pośw ięconym  V-em u Kon 
gresow i Z w iązku R obotniczych S to ­
w arzyszeń  Sportow ych, m ającem u 
odbyć się w  K atow icach  w  dn. 21 i 
22 k w ie tn ia  r, b., porusza trzy  g łó ­
w ne zagadnienia, k tó re , zdaniem  au­
to ra , w inne w ysunąć się n a  p ierw szy  
p lan  obrad  Zjazdu. Poniew aż zaga­
dnienia te  są w łaściw ie istotą robo­
tniczego ruchu sportowego, a  w ięc i 
is to tą  Z. R. S. S. jak o  organizacji, 
mam pow ażne zastrzeżen ia, czy  rze­
czyw iście w ypłyną one n a  K ongresie 
w  formie, nakreślonej p rzez  tow . Mi­
chałowicza, t. j. w  form ie pojęć no­
wych, k tó re  w y p e łn ią  lukę i w ieją 
treść  ideologiczną do naszego ruchu. 
Chodzi mi p rzedew szystk iem  o dw a 
pierw sze zagadnienia, ściśle się z  so­
bą w iążące. P ierw sze z n ich to sport 
czy „sportowanie", drug ie—  to  „kw e­
stja w ypełnienia sportu, Z. R. S. S., 
i klubów treścią ideową**. W analizie 
tych zagadnień tow . M ichałowicz rzu ­
ca py tan ie:

„Zawody widowiskowe, czy ucieczka 
od publiczności, obozownietwo czy tu­
rystyka, gimnastyka masowa, czy 
wyczyny jednostki lub zespołu"; dalej, 
że „niejednokrotnie zadajemy sobie 
pytanie, czem różnimy się od miesz­
czan? Przecież skaczemy o tyczce tą 
samą techniką, robimy łuk narciarski 
tym samym oporem, czyli „telemar­
kiem".

R zecz jasna, że u ję te  w  ten  sposób 
zagadnienia nasuw ają  n a tychm iast lo ­
gicznie w ypływ ające p y tan ie : W ięc
jak to, Z. R. S. S. istnieje, działa i ro­
zwija się już 7 lat zgórą bez treści 
ideologicznej, n ie wiedząc, czem się  
różni od sportu burżuazyjnego, w resz­
cie czy winien dążyć do rekordów  
bardziej utalentowanych jednostek, 
czy też do w yczynu m as? I aczkol­
w iek  nie w ystępu ję w  roli defensora 
Z. R. S. S., tern niem niej p ragnę gwoli 
rzeczyw istości podkreślić , że kw est je 
te zostały już dawno, bo w  zaraniu 
dziejów sportu robotniczego, jasno i 
wyraźnie zdecydow ane uchwałami 
Kongresów Z. R. S. S. oraz postano­
wieniami Robotniczej Międzynarodó­
wki Sportowej, któ re j p rzec ież  Z. R. 
S. S. jest częścią sk ładow ą.

Że ta k  jest isto tn ie  p rzy to czę  ustęp  
z re fe ra tu  w ygłoszonego p rzez  dele­
gata Szw ajcarji, tow . d-ra  Steine- 
manna na K ongresie Socjalistycznej 
M iędzynarodów ki Sportow ej w  Hel-

singforsie: „Dla socjalisty sport nie 
możę być celem  samym w  sobie! On 
musi służyć wytworzeniu kultury so­
cjalistycznej! Musimy sprawić, aby 
wpoić w  masy myśl, że nie jednostka 
jest twórcą kultury —  lecz społecz- 
ność“.

Tow. M ichałowicz przyznaje to  ró ­
wnież w  swym artyku le , m ów iąc, że 
„Różnica (między sportem  robo tn i­
czym, a burżuazyjnym ) polega prze­
dewszystkiem  na tem, że w  formę je­
dnaką staramy się w lać inną treść 
wewnętrzną. W ychować mamy świa­
domego obywatela świata pracy, bo­
jownika klasowej idei proletarjatu**. 
A  w ięc kw estje  te  nie są d la nas no­
we, k tó re  m iałby  dopiero  ustalić V -ty 
K ongres.

Nie znaczy to, abym  uw ażał, że 
ujęcie teo re ty czn e  w ytycznych, po 
k tó ry ch  m a kroczyć sp o rt robotniczy 
i dążyć do zrealizow ania sw ych ce ­
lów, by ło  dziełem  skończonem ; jest 
ono ty lko  fundam entem , na  k tórym  
dopiero  codzienne życie nasze zbu­
duje gm ach Socjalizmu, T o też  nie 
jestem przeciwny poruszaniu tych za­
gadnień na Kongresie, ale uważam ,

że w ypłyną one w nieco innej formie, 
że inicjatorem będzie Zarząd Główny  
Z. R, S. S., k tó ry  jako  organ w ykona­
w czy uchw ał K ongresu zapozna dele­
gatów  w  jakiej m ierze w cielił te ha­
sła w  życie szerokich warstw m ło­
dzieży proletarjackiej. W reszcie trz e ­
cia, poruszona p rzez  tow. M ichałowi­
cza, kw estja  organizacyjna. T u zga­
dzam  się całkow icie z autorem . T ak  
jest, T ow arzyszu Michałowicz, „Z. R. 
S. S. TO WIELKA RZECZ**. Jego  
uchw ały  MUSZĄ BYĆ SZANOW A­
NE. W szelkiego rodzaju w archolstw a 
i sw aw ola m uszą być w yrw ane z n a ­
szych szeregów  jak  szkodliw e chw a­
sty.

Pozostaje jeszcze czw arte  zaga­
dnienie, k tó re , mojem zdaniem , znaj­
dzie żyw y oddźw ięk na K ongresie t. 
j. kwestja Robotniczej Międzynaro­
dówki Sportowej, której szeregi zo­
stały  m ocno nadszarpane p rzez u tra ­
tę  Niem iec i A ustrji, gdzie w ładza 
„silnej rę k i '1 p rzy  pom ocy a rm a t stw o 
rzy ła żerow isko d la b runa tnych  i zie­
lonych rabusiów ,

F, Grzesik

0 sporcie, mustrze i zabawach

Sport wśród najmłodszych
Praca sportowa wśród chłopców ! 

dziewcząt z konieczności jest połączo­
na z pracą wychowawczą. Zadanie to 
spełnia na gruncie proletarjackim 
Czerwone Harcerstwo. Wychowanko­
wie Cz. H. zasilają starsze organiza­
cje robotnicze, m. in. sport klasowy. 
Winniśmy się przeto interesować ru­
chem harcerskim. Ostatnio Rada Głó­
wna Cz. H. wydała książkę p. t. „PRA­
CA W GROMADZIE", wskazówki dla 
przewodników, nap. Roman Jasiński 
stron 107, cena 1.50 zł.).

Z tej żywo napisanej książki (u- 
względniającej szeroko obozownietwo 
i wycieczkowanie), podajemy następu­
jący urywek:

Wycieczkowanie jest pięknym spor­
tem. Nic jest ono nerwowem i szkodli- 
wem często dla zdrowia ubieganiem się 
o rekordy, lecz spokojnym marszem, 
podczas którego plecak prostuje nasze 
barki, i miłym pobytem na łonie natu­
ry, gdzie sami przygotowujemy sobie le­
gowisko, gotujemy strawę itd. Wykony­
wamy przytem szereg ruchów, które 
mają sens praktyczny i znaczenie wy­
chowawcze.

Podokręgi Autonomiczne
i ich znaczenie

By rozpatrywać znaczenie i potrzebę 
podokręgów autonomicznych, musimy 
przedewszystkiem zastanowić się nad 
ich istotą. Podokręg autonomiczny' w 
jakiejkolwiek dziedzinie sportu, jak sa­
ma nazwa wskazuje, jest faktem decen­
tralizacji władzy. Jeżeli tak jest, to usta 
wodawstwo sportowe widziało koniecz­
ność decentralizacji władzy przy silnym 
rozroście życia sportowego .danej jed­
nostki organizacyjno - sportowej. Zupeł­
nie zresztą słuszne założenie i koniecz­
ne, jeżeli praca w organizacjach i związ­
kach sportowych ma przedstawiać jaik 
najsprawniejszą działalność i możliwość 
wnikania do najdrobniejszych przeja­
wów życia organizacyjno - sportowego. 
Chodzi o to, by władze związków przez 
racjonalny podział pracy mogły osią­
gnąć maksymalny efekt w swych celach. 
Jest to niemożliwe wtedy, gdy związki 
sportowe przez ciągły przyrost liczeb­
ności członków, działają temi samemi 
środkami — koncentrując nawał pracy 
w rękach kilku ludzi, którzy, rzecz ja­
sna, w pewnym momencie nie mogą już 
sprostać zadaniu; — muszą załatwiać 
pracę połowicznie, co niekorzystnie od­
bija się na sprawach ogólno - sporto­
wych — poszczególnych członków.

Zdaniem naszem, chodziłoby tu o 
tworzenie racjonalnego podziału pracy 
w organizacjach sportowych — o po­
woływanie do życia podokręgów autono­
micznych, gdy zaistnieje zjawisko prze­
ładowania pracą istniejących władz 
związku, gdy równocześnie istnieje m oi 
ność zagwarantowania dostatecznych 
środków materjalnych, by nowe władze 
autonomiczne powołać do życia.

Dla „zdrowotności" sportu oraz dla 
szukania nowych racjonalnych linij roz­
woju sportu posiadają podokręgi autono­
miczne bezsprzecznie doniosłe znacze­
nie. Jeżeli chodzi o zdrowotność, to

Doroczna Konferencja Łódzkiego RSKQ
W niedzielę w lokalu O. K. R. P. P. S. 

w Łodzi odbyła się doroczna Konferencja 
RSKO łódzkiego. Konferencję zagaił 
Przewodniczący ustępującego R. S, K. O. 
tow. JORDAN zwracając uwagę zebra­
nych na trudne warunki finansowe i po­
lityczne w jakich rozwija się ostatnio 
robotniczy ruch sportowy. Na przewo­
dniczącego powołano tow. DUNIAKA I.

Sprawozdanie ustępujących władz zło­
żyli tow. JORDAN i ZATKE. W dysku­
sji zabierali głos przedstawiciele licz­
nych klubów. Referat o obecnej sytuacji 
sportu robotniczego wygłosił Sekretarz 
Generalny ZRSS. tow. dr. J. MICHAŁO­
WICZ. Po udzieleniu ustępującym wła­
dzom absolutorjum wybrano nowe wła­

dze w składzie: R. S. K. O. tow. ZATKE 
TUR., SZEWCZYK II TUR., DUNIAK I 
TUR., MICHALSKI R, T, S. Widzew, 
SKIBIŃSKI R. T. S. Widzew, FRYD­
MAN i REJMAN Jutrznia, BRAUNER i 
BLAUMSZTAJN Sztern.

KOMISJA REWIZ.: Paralska, Stolar­
ski, Kula, Koźmiaóski, Kaźmierczak.

SĄD HONOROWY: Szwarcbart, Du- 
niak H, Grynbaum, Berłowski, Klorabka.

Okręg łódzki liczy 24 kluby.

PAMIĘTAJCIE, ŻE KURSY SANITA- 
RJUSZY W. P. S. H. ZACZYNAJĄ SIĘ 
JUŻ 4.IV.34.

CZY KLUB WASZ JUŻ WYSŁAŁ 
ZGŁOSZENIA??

mam tu na myśli właśnie konieczność 
oddziaływania władz związków sporto­
wych na wszelkie przejawy życia spor­
towo - organizacyjnego, baczenie na 
metody wychowania nietylko sportowe­
go, lecz i organizacyjnego, bo zdaje się 
to drugie bardziej zaniedbane sprawia 
najwięcej trudności w pracach poszcze­
gólnych związków.

Brak bliższej styczności władz związ­
kowych z życiem organizacyjmem i spor- 
towem poszczególnych członków należy 
uważać za rzecz szkodliwą, za rzecz, 
która zawsze może spowodować rozbież 
ność zapatrywań w wychowaniu mło­
dzieży na polu sportu i arganiizaqi, Nie 
możnj£ sobie wyobrazić tej styczności 
wtedy, gdy związek zawiera taką masę 
członków, że dla względów natury już 
tylko fizycznej niemożliwością jest, by 
sprostać zadaniom, jakie winny być 
spełnione.

Istnieją pewne zastrzeżenia natury 
materjalnej — że podokręgi autonomicz­
ne powodują obciążenia finansowe w 
większym rozmiarze w stosunku do 
członków związku. Jeż,eli istnieje to 
większe obciążenie, konieczne w mo­
mencie tworzenia nowego organizmu 
związku, to sądzę, że już następne lata, 
naskutek racjonalnej pracy związku i' 
szukania innych źródeł dochodu, jak też 
usunięcia pewnych kosztów stałych, 
spowodować mussą tylko obniżenie 
świadczeń finansowych. W całości or­
ganizacji chodzi przedewszystkiem o to, 
aby jak najracjonalniej pogodzić z sobą 
pracę sportową, organizacyjną, wycho­
wawczą i m aterjaką. Chodzi o to, aby 
kosztem jednej z  tych nie cierpiały in­
ne. Jednak większe znaczenie posiada 
działalność wychowawczo - organiza­
cyjno - sportowa, niż sama tylko dzia­
łalność finansowa. Dlatego też, by ra 
cjonalnie prowadzić główne dziedziny 
życia organizacyjno - sportowego — w 
szczególności, gdy chodzi o tworzenie 
podokręgów autonomicznych, często 
trzeba być zdolnym do ponoszenia w 
tym momencie dla przyszłości świadczeń 
materjalnych na rzecz wychowania, do­
bra sportu i organizacji.

Właśnie w sporcie idea wychowaw­
czo - organizacyjno - sportowa posiada 
znaczenie wagi pierwszorzędnej. W ie­
my, że sport uaisz jest sportem amator­
skim, wiemy, że celem naszym jest ma­
sowość sportu. To ostatnie właśnie 
zmusza nas, by podokręgi autonomiczne, 
jako władze, nad tem  czuwały i stara­
ły się wszelkiemi sposobami wprowa­
dzić w życie postulaty zdrowego sportu 
i sprawnej organizacji.

Zgodzić się trzeba, że władze, u któ­
rych brak hołdowania zasadzie maso­
wości w sporcie ł w których tkwi na­
dal tendencja indywidualizmu w ocenie 
wartości sportowych — nie będą mogły

spowodować rozrostu naszych' organiza- 
cyj.

Dla wyżej przytoczonych przyczyn 
jasnem się staje, że decentralizacja 
władz związków sportowych, w formie 
powoływania do życia podokręgów au­
tonomicznych, w odpowiednim momen­
cie, jest dla ogólnego dobra sportu i 
sprawnego działania związków koniecz­
na. Sądzę, że tą  drogą tylko możliwe 
jest realizowanie nowych wytycznych' 
racjonalnego rozwoju sportu, któreby o- 
żywiiły skostniałe formy, zresztą l ie  za- 
.wtsze skuteczne i słuszne. Musimy dą­
żyć do postępu i doskonalenia w dzie­
dzinie pracy sportowej. Możlitwe to bę­
dzie wtedy, gdy władzom starczy na to 
czasu i sił, by poza sprawami bieżąccmi 
zająć się powainemi zagadnieniami spOT 
towemi przyszłości. Ten dostateczny 
zasób czasu zdobędą władze przez roz­
łożenie planowe pracy, nie skupianie jej 
nawału w rękach kilku ludzi. Podokrę­
gi autonomiczne, dla odpowiednich po­
stulatów przyszłości sportu, są racjonal­
ną formą przeobrażenia dotychczasowe­
go ustroju sportu, w tych dziedzinach, 
gdzie już dziś zachodzi tego koniecz­
ność.

Czejot.

Doroczna konferencja WRSKO
W sobotę dn. 24 b. m. o godz. 15.80 w 

sali konferencyjnej ZZK przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 odbędzie się doroczna kon­
ferencja WRSKO.

Delegatem na konferencję może być tyl­
ko członek klubu, posiadający legitymację 
z opłaconemi składkami.

Rob. Tow. Przyjaciół 
Przyrody

ODDZIAŁ WARSZAWA-ŚRÓDMIEŚCIE

zawiadamia, żc z powodu złych warunków 
śnieżnych, zapowiedziany w końcu marca 
obóz narciarsko - turystyczny w Siankach 
nie odbędzie się.

Z RTKS „Sarmata"
Walne zebranie RTKS „Sarmata" wy­

brało nowy zarząd klubu, który ukonsty­
tuował się w sposób następujący:

Przewodniczący tow, Wójcicki Roman, 
w.-przewodniczący tow. Marciniak Tomasz, 
w.-przewodn. sport. tow. Wilczyński Wła­
dysław, w.-przewodn. kult. - oświat, tow. 
Tykwiński Władysław, sekretarz tow. 
^Skarżyński Edward, w.-sekretarz tow. 
Raciborski Lucjan, skarbnik tow. Czepkie- 
wiez Piotr, gospodarz tow. Smolarczyk 
Stefan. Członkowie Zarządu tow.: Szew­
czyk Lucjan, Szyszkowski Mieczysław, 
Orzechowski Fr.

Na wycieczce jednak, wskutek żywe­
go obiegu krwi, spowodowanego prze­
marszem i świeżością powietrza, nie 
wystarczają harcerzowi zajęcia wyłącz­
nie użyteczne, ich mięśnie domagają, się 
mocniejszego natężenia. I dlatego mło­
dzi wycieczkowicze często samorzutnie 
organizują zawody sportowe. Kierownik 
wycieczki winien je regulować zgodnie z 
wymaganiami hygjeny, winien zalecać 
sporty najzdrowsze.

Celem sportu jest wyrobienie zdatno- 
ści fizycznej i zdrowia. Uważać należy 
ma rozwój mięśni, płuc i prostej łinji cia­
ła. Należy unikać przesady, jednostron­
ności i rekordów. Nadmierny wysiłek 
jest szkodliwy dla serca, płuc i mięśni. 
W Cz. H. jest zabroniona gra w piłkę 
nożną, gdyż odbiera dzieciom siłę, da­
lej przez zadyszenie oraz pochylenie 
głowy i opuszczenie ramion szikedzi 
płucom, nadto jest grą często brutalną.

Najkorzystniejsze jest pływanie, gdyż 
wówczas ciało natęża się równomier­
nie, mięśnie rozwijają się harmonijnie; 
klatka piersiowa rozwija się, oddycha­
my czystem nad wodą powietrzem. Je ­
dnak woda jest niebezpieczna. Przewo­
dnik winien umieć pływać i czuwać przy 
kąpieli.

Bardzo się zaleca uprawiać ćwicze­
nia zręcznościowe. Dobra jesd siatków­
ka, gdyż prostuje postawę, ćwiczy klat­
kę piersiową i nie męczy. Dobrze wpły­
wa na płuca. Bardzo pociąga harcerzy 
gra w „dwa ognie"; jest cna grą pożą-> 
daną. Biegi można urządzać tylko krót­
kie. Co eto dłuższych, to znakomicie 
się nadaje bieg harcerski.

Polega on na tem, że co pewien czas 
grupa od 2 do 4 harcerzy natrafia na 
jakąś przeszkodę, na polecenie, wydane 
przez sygnalizację lub ukryty list, na 
konieczność niesienia komiuś pomocy i  
t. p. Grupy są wypuszczane ze startu  
co kilkanaście m inut Na punktach, 
często ukrytych, śledzą bieg sędziowie.

Przykład trudności i przeszkód ua 
punktach i odcinkach: 1) rozpoznać kie­
runek biegu pnzy pomocy spostrzegaw­
czości (rozrzucone papierki na przestrze 
ni kilku kilometrów); 2) sędzia stw ier­
dza niebezpieczeństwo dzikiego zwie­
rza — zastęp wdrapuje się na drzewo 
przy pomocy zręcznie zarzuconej linki 
(odpowiedni węzeł); 3) po przebiegnię­
ciu dalszych 200 m- inny sędzia poleca 
ugotować menażkę wody (strumyk lub 
studnia w pobliżu); 4) dalej biegnący 
spotykają chłopca, ukąszonego przez 
żmiję — wysysają jad, spluwają i opatro 
ją, ukryty sędzia obserwuje; 5) gwizdek 
gdzieś zdała wskazuje dalszy kierunek; 
grupa wytropiła sędziego z gwizdkiem, 
który poleca uważać na nowy kierunek; 
zdała sygnalizują rozkaz: „Iść w kie­
runku parowu". 6) Po drodze spotykają 
kobietę (harcerka lub przebrany har­
cerz), która mocuje się z ciężarem; ukry 
ty sędzia obserwuje, czy zastęp podda 
jej ciężar na plecy, następnie poleca za­
stępowi szukać Imformacyj o dalszej, 
drodze; nieznaczna strzałka kieruje ich 
do sąsiedniego drzewa, w którego dziu­
pli znajdują kartkę z napisem: „Biegiem 
do namiotu". 7) Tu sędzia poleca aa 
zmierzyć powierzchnię, na której stoi 
namiot (lub np. zmierzyć wysokość 
drzewa w przybliżeniu) i notuje czas 
przybycia i ukończenia zajęcia.

Zwycięża zastęp, który zorjentował 
się we wszystkiem, polecenia wykonał 
i w najkrótszym czasie przybył do mety. 
Nie trzeba chyba tłumaczyć dużych ko­
rzyści takiego biegu i zainteresowania. 
Ma on to  do siebie, że kierownicy mu­
szą dostosowywać zadania biegu do 
miejscowych warunków i wieku harce­
rzy i harcerek. Bieg ten daje pole do 
najciekawszych pomysłów, często za­
bawnych i bardzo pociągających. Zada­
nia można dowolnie tworzyć, zmieniać,

Zabawy i zawody w izbie umilają 
zbiórki. Winny mieć charakter zbioro­
wy, dostępny dla wszystkich- Dobrze, 
gdy podłoga zaciągnięta pyłochłonem, 
zabezpiecza przed kurzem- Musztra jest 
mniej ważnym elementem od wychowa­
nia czerwono - harcerskiego. Nie może 
przechodzić w rygor wojskowy i odda­
lać przodownika od harcerzy. Potrzeb­
na jest jednak, jako dobrze zrozumiany 
czynnik karności, ułatwia przemarsz 
przez miasta, ustawienie się na scenie.

n a łn m f i  T P R E N U M E R A T Y :  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—-. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY 06C0SZEN: Za ^wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50| zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm, gr. 20, powyżej 60 mm, gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
____________________________  10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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